
Po rozmowach polsko-litewskich w Królewcu.
Minister Zaleski

OŚWIADCZENIE MINISTRA 
ZALESKIEGO.

Warszawa, 5.4 (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym powrócił z Królewca mi­
nister spraw zagranicznych Zaleski

W wywiadzie z dziennikarzami p. 
minister oświadczył, że jest zadowo­
lony z rokowań. Dotychczas najtrud 
niejszą rzeczą było zapokcząt kowa­
nie rokowań.

Na zapytanie, kiedy nastąpi sfina­
lizowanie rokowań, p. minister o- 

świadczykł, że trzeba oczekiwać, iż 
dalsze lokowania będą b. mozolne, j 
a pomyślny ich wynik zależy jedy- ; 
nic od dobrej woli Litwinów. Polska 1 
(L egacja okazała maksimum dobrej 
woli. Ustalone komisje pracować 
będą równolegle. Jedna w Kownie, 
druga w Warszawie a trzecia tam, 
gdzie zaproponuje Litwa. Prawdopo­
dobnie w' Berlinie.

Minister Zaleski w zakończeniu wy 
włada powiedział, że nie przeczy, iż 
z wyniku ogólnego pcrtraktacyj jest 
zadowolony, ale nic neguje zarazem, 
że w dalszych 
wiele trudości.
WRAŻENIE P.
Królewiec, 5.4 — Po wczorajszem 

zakończeniu konferencji dziennika­
rze mieli sposobność rozmawiania z 
premjerem litewskim Waldemara- sein.

Na pytanie, jak sobie wyobraża 
dalszy przebieg rokowań, odparł pre­mier litewski:

— Sprawy, będące przedmiotem 
rozmów polsko - litewskich, są bar­
dzo skomplikowane i wymagają za­
równo długiego czasu jak i szczegó­
łowego rozpatrzenia. Nad wszystkiem 
góruje polityka. Podkreśliłem to do­
bitnie w swojej mowie. Stosunki pol­
sko - litewskie są tak skomplikowa­
ne, że nawet chlcb wileński czy ko­
wieński jest politycznie sporny.

— A jakie horoskopy rokuje pan prezes dla prac komisy j?
— Komisje będą miały dużo robo­

ty; przypuszczam, że praca ich po­
trwa przez długi szereg miesięcy. 

W sprawne odszkodowań mamy całe wagony dokumentów i dlatego też 
komis ia_ musi przyjechać do Kow na.

— Z jakiemi ogólnemi wrażeniami 
-muszcza pan prezes Królewiec?
— Z natury jestem optymistą. Dlate 

go każde zakończenie mnie zadowa­
la. Więc proszę mnie nie pytać, czy 
i przebiegu rozmów jestem zadowo­lony.

UZGODNIENIE PROTOKUŁU.
Królewiec, 5.4 (PAT) W dindu dzi­

siejszym uzgodniony został proto- 
kuł wczorajszego plenarnego posie­
dzenia obu delegacyj.

Treść protokułu obrad została u- 
stulona przez członka delegacji li­
tewskiej dyrektora departamentu 
Zauninsa, oraz sekretarza generalne- 
delegacji polskiej Perkowskiego, 

SKUTKI ROKOWAŃ W KRÓLEWCU.
Wilno, 3-4. (AW.) Donoszą tu z Kow­

na, że w związku z rokowaniami kró- 
lewieckiemi cały szereg firm kowień­
skich zredukował, względnie wstrzymał 
zupełnie zakupy towarów pochodzenia 
polskiego, które dokonywane były za po 
>rednictwem firm niemieckich. W pier­
wszym rzędzie dotyczy to tranzakcyf 
naftą i solą.

GŁOSY PRASY GDAŃSKIEJ.
Gdańsk, 5.4 (Tel. wl.) Prusa tutej­

sza aannieszoza kalka obszernych

nie neguje zarazem, 
pracach powstanie

WALDEMARASA.

i pretnjer litewski Waldemaras przewidują jeszcze wiele trudności.
! sprawozdań z przebiegu konferencji > ciężką sytuację
| polsko - litewskiej w Królewcu, za- sukces. Cała kt
’ opatrując je w długie komentarze, 

„Danziger Neueste Nachrichten“ w 
artykule redakc. podkreślają, że 
konferencja królewiecka, którą roz­
poczynano z bardzo malerni widoka­
mi, doprowadziła jednak do j 
go ^ezultatu, który ze względu na

?
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u 2 musi być uważany za 
^^ces. Cała konferencja królewiec­
ka pozostawała pod znakiem nadzwy 

• czaj żywej działalności delegacji poi 
skiej, która robiła wszelkie wysiłki 
w celu utorowania drogi do porozu­
mienia. podczas gdy Litwini zachowy 
■wali się raczej biernie i starali się 
całkiem jawnie uniknąć decyzji.

!

Obrady sejmowej Komisji budżetowej
KOMISJA UCHWALIŁA ZLIKWIDOWAĆ PAŃSTWOWE DZIENNIKI: 

ZETĘ LWOWSKĄ44 I „GAZETĘ POZNAŃSKĄ I POMORSKĄ44,
Warszawa, 5-4. (Tel. wł.) We wotrek 

dnia 3 kwietnia rb. o godz. 10.50 zebra­
ła się sejmowa komisja budżetowa. Na 
posiedzeniu tem poseł Wyrzykowski zrę 
ferował budżet Prezydenta Rzplitej. Bu­
dżet ten w dochodach przewiduje 219.604 
zł. (w roku 1927-28 — 227.000 zł.), a w 
rozchodach sumę 3.010.000 zł. (w roku 
1927-28 — 2.566.826), wydatki wzrosły 
wyłącznie na kancelarję cywilną (około 
500.000 zł.). Uposażenie Prezydenta po­
zostało niezmienione w sumie 180.000 zl., 
wydatki na gabinet wojskowy Prezyden 
ta Rzplitej zmniejszone zostały o prze­
szło 11.000 zł.

Po tym referacie wywiązała się krót­
ka dyskusja, której celem było wyja­
śnienie niektórych pozycyj tego budże- | 
tu, poczem budżet w całości został przy- <

„ga-

jęty.
Następnie odbyło się głosowanie nad 

wnioskami co do budżetu prezydjum Ra 
dy ministrów. Komisja przyjęła wniosek 
posłów Czetwertyńskiego i Korneckiego 
(kl. naród.), aby skreślić w budżecie wy­
dawnictw państwowych pozycje docho­
dów i rozchodów „Gazety Lwowskiej1,4 i 
„Gazety Poznańskiej i Pomorskiej44.

Następnie odbyła się dyskusja w spra­
wie działalności Najwyższej Izby kon­
troli państwa. Informacyj udzielał pre­
zes Izby prof. Wróblewski. Komisja 
przyjęła budżet Najwyższej Izby kon­
troli państwa bez zmian.

Następne posiedzenie komisji budżeto­
wej wyznaczone zostało na dzień 18 
kwietnia o godz. 10.30 przed południem.

Charakterystyczne było — pisze 
dziennik — oświadczenie Waldema­
rasa w sprawie propozycji ministra 
Zaleskiego co do akredytowania po­
sła litewskiego w Warszawie. Walde 
manas odrzucił tę propozycję, zazna­
czając wyraźnie, żc wystarczy, jeże­
li chwilowo wogóle dojdzie do poro­
zumienia. Ze strony litewskiej uła­
twiono przebieg konferencji głównie 
przez to, że Waldemaras wysunął 
kwest ję gwarancyj na czoło innych 
spraw. Jego propozycja co do utwo­
rzenia mieszanej komisji śledczej 
została wprawdzie przez delegację 
polską odrzucona, jednak polski mi­
nister spraw zagranicznych Zaleski*  
zaproponował w odpowiedzi na to 
natychmiastowe zawarcie paktu o 
nieagresji.

Lad polski ze Śląska opolskiego

Sensacyjna afera
Z FAŁSZYWEMI KONCESJAMI 

DENTYSTYCZNEMU
Lwów, 5-4. (AW.) Władze śledcze 

wpadły na trop sensacyjnej afery fał- 
szerskiej. Okazało się, że za pieniądze 
wyrabiano koncesje dentystyczne, pod­
czas gdy wykwalifikowanym dentystom 
konccsyj tych odmawiano. XV aferę tę 
mają być wmieszane osobistości, których 
nazwiska trzymane są narazić w tajem­
nicy. Spodziewane są w związku z tem 
liczne aresztowania. Szczegółów ze wzglę 
du na toczące się śledztwo trzymane są 
w tajemnicy. Dostarczaniem konccsyj 
zajmował się adwokat G.

PROSI LIGĘ NARODÓW O
Opole, 5-4. (Tel. wł.) Związek Polaków 

w Opolu wysłał wczoraj do sekretarjatu 
Ligi Narodów telegramy następującej 
treści:

Związek Polaków w Niemczech, dziel­
nica Śląska, zwraca uwagę Rady Ligi Na 
rodów na niemożliwe stosunki, w jakich 
żyje obecnie mniejszość polska na Ślą­
sku niemieckim. W ciągu ostatnich 10

WZIĘCIE GO W OPIEKĘ.
s dni pięć razy kulturalne i religijne ze­

brania Polaków we wsiach i miastach 
zostały rozbite przy użyciu materjałn 

i wybuchowego przez uzbrojone bandy. 
J Szereg osob zostało pokaleczonych, nie 

wyłączając dzieci o kobiet. Wnosimy 
równocześnie skargę szczegółowa,. Pro­
simy o natychmiastowe wzięcie nas w o-

1 piekę.

REPREZENTACYJNY DWORZEC.
Warszawa, 5.4 (Tel. wl.) Minister­

stwo komunikacji nosi się z zamia­
rem budowy reprezentacyjnego 
dworca na stacji granicznej w Ze­
brzydowicach .

Dworzec ten ma posiadać 80 torów 
i będzie jednym z na jwspamialszycŁ 
dworców granicznych w Europie.

litewskieWładze
FABRYKUJĄ OBYWATELI WILEŃSKICH.

Kowno, 3-4. (AW.) Władze litewskie 
przyspieszają wykonanie wydanego po­
przednio zarządzenia o wydawaniu pa­
szportów wszystkim osobom pochodzą­
cym z Wileńszczyzny, o ile mogą one u- 
do wodni ć, iż rzeczywiście stamtąd po­

chodzą. Dotychczas osoby te korzystały 
z zaświadczeń tymczasowych. Akcja ta 
zmierza w kierunku oficjalnego zwię­
kszenia liczby mieszkańców Wileńszczy­
zny, zamieszkałych na Litwie.

SMYRNA W RUINACH
CZWARTA CZĘŚĆ MIASTA ZRÓWNANA Z ZIEMIĄ.

Londyn, 5-4. — Ostatnie wiadomości, 
które nadeszły ze Smyrny, stwierdzają, 
że trzęsienie ziemi spowodowało jeszcze 
większe szkody, niż dotychczas przypu­
szczano. Kilkuset rannych, ponad 150 za­
bitych oto dotychczasowy rezultat stwier 
dzeń urzędowych. Liczne kominy fabry­
czne zostały zupełnie wywrócone, 193 
domy w samej Smyrnie uległy zniszcze­
niu, 86 magazynów, 6 świątyń, 4 szkoły, 
5 fabryk, drukarnia, dwa kinoteatry, 1 
szpital i wielka wieża zegarowa.

Po pierwszych 9-ciu wstrząsach całe 
ulice legły w gruzach. Czwarta część 
miasta Smyrny, liczącego dzisiaj 300.00S 
ludzi, jest kompletnie zniszczona. Cała 
praca w warsztatach i fabrykach została 
zaniechana. Połączenia telegraficzne i 
kolejowe są przerwane.

Gubernator zachodniej Anatolji wraz 
z komisją rządową wyjechał do Torbali, j 
gdzie stwierdzono zrujnowanych z nowo i

za-du trzęsienia ziemi 150 domów i 40 
bitych.

Wczoraj rada ministrów odbyła w An­
gorze specjalnie posiedzenie celem wy­
asygnowania większych funduszów na 
dotknięty trzęsieniem ziemi wilajet 
Smyrnę. Prezydent Turcji osobiście wy­
asygnował 500.000 funtów szterlingów 
na najkonieczniejsze potrzeby rodzin do­
tkniętych katastrofą.

Angora, 5-4. (PAT.) Według oficjal­
nych danych, w czasie ostatniego trzę­
sienia ziemi, poważne szkody poniosło 
18 wiosek. Ogółem zniszczonych jest 
1900 domów, w czem 1841 w Tolbali z o- 
gólnej liczby 2000, które liczyła ta miej 
scowość. Ostatnio odczuto w tych okoli­
cach nowe wstrząśnienia. Wskutek opa­
dów śnieżnych oraz obsunięcia się zie­
mi, szosa Trapezunt — Erzeroum uległa 
częściwoemu zniszczeniu.

s

SKARGI WYBORCZE.
Warszawa, 5.4 (Tel. wł.) Do Sądu 

Najwyższego wpłynęło 185 skarg 
wyborczych przeważnie z Małopol­
ski Wschodniej i Kresów Wschod­
nich

REFERAT LITEWSKI.
Warszawa, 5.4 (Tel. wl.) W Mini­

sterstwie spraw zagranicznych utwo­
rzony zostanie przy wydziale wschód 
nim specjalny referat dla spraw li­
tewskie!

NOWY POSEŁ W BERLINIE.
Warszawa, 5.4 (Tel. wł.) Jak się 

wasz korespondent dowiaduje, stanc 
wisko .posła polskiego w Berlinie o- 
bjąć tna obecny poseł w Rzymie p, 
Knol

STRACENIE POLSKICH BANDYTÓW.
Paryż, 3-4. (PAT.) Wobec odrzucenia 

przez prezydenta republiki prośby o u- 
łaskawieinie Włodzimierza Zinczuka i Ju 
ljana Patkowskiego, skazanych na karę 
śmierci za bandytyzm, dziś o godz. 5 ra­
no odbyło się ścięcie obu bandytów. Za­
równo Ziuczuk, jak i Lachowski zacho­
wywali się spokojnie, wyspowiadali się 
i wysłuchali mszy św., odprawionej 
przez ks. Jakubisiaka, który towarzy­
szy! skazanym do ostatniej chwili wraz 
z obrońcami mecenasami Rudenko, Go- 
n.in i adwokatką Erlichówną. Pachowski 
zapewniał w dalszym ciągu, że jest nie­
winny. Zińezuk oświadczył, iż walczył 
w. Rosji przeciwko bołszewiikosu.

Kurjer Zachodni
m
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PRZEGLĄD PRASY 
M kcmg&ńą Ukraińców

Wielki jóapęd w prowokacji, jaki 
wzięli przedstawiciele Ukraińców w 
Sejmie, którzy na 5 posiedzeniach 
zdołali 3 razy demonstrować z trybu­
ny sejmowej przeciw państwu pol­
skiemu, przy równoczesnej uległo­
ści lewicy sejmowej oraz pobłażli­
wości pifezydjum Izby, zaniepokoił 
żywo polską opluję narodową. Słu­
sznie też pisze łódzki „Rozwój" o U- 
kraińcach w Sejmie:

Umieją oni każdy szczegół wyzyskać 
na swoją korzyść. Wskutek, bojkotu wy­
borów do prezydjuin Sejmu, zastosowa­
nego przez jedynko, weszli do prezydjum 
Sejmu,. zdobywając stanowisko wicemar­
szałka. Skutki nie dały długo na siebie 
czekać. '

Podczas przemówień ukraińskich — tak 
się zdarzyło, w piątek — przewodniczył 
wicemarszałek dr. Zahajkiewicz, Ukrai­
niec. Może to było przypadkowe. Gdyby 
jednak, miało się to ustalić jako zwyczaj, 
mówcy ukraińscy mogliby wypowiadać 
wszystko, co im nienawiść do polskości na 
język przyniesie, bez żadnej reakcji ze 
stro.ny prezydjum.

W ten sposób może być przemycona naj 
bardzej antypaństwowa mowa. Przedsmak 
tego mieliśmy podczas przemówienia u- 
krąińca. d-ra Łahody, który obwieszczał z 
trybuny sejmowej, że będzie zwalczał każ j 
dy Rząd polski z samej zasady, dla tego, s 
że/jest óń polski. Nikt jakoś na to nic ' 
zwrąfea. uwagi, toleruje się takie wybryki ■ 
bezkarnie.

Do czego my właściwie idziemy? Czyż 
polski Sójm ma się stać ośrodkiem agita­
cyjnym . dla czynników, rozsadzających 
państwo polskie?

A zręczni gracze ukraińscy sięgają już 
nie na żarty po batutę nad lewicą. W so­
botę żcdosili nagły wniosek o amnestję dla 
więźniów politycznych, uprzedzając w 
ten sposób lewicę, która nosiła się z za­
miarem postawienia takiego wniosku. 
1 lewica poszła w ogonie za Ukraińcami, 
głosowała za ich wnioskiem. Zaś dzięki 
nieobecności kilku posłów umiarkowa­
nych, znalazła się większość dla uchwale- j 
nia nagłości wniosku ukraińskiego...
Wywody swoje kończy „Rozwój” | 

następującą uwagą:
Społeczeństwo z niepokojem patrzy się fi 

na to zjawisko, oczeku jąc od stronnictw ’ 
polskich zdecydowanej woli ukrócenia u- ? 
kramśkićh harców w polskim Sejmie. l|

, iharaMorjslycznB zastrzeżenia.
W „Kurjerze Poznańskim" w ar­

tykule p. t; „Przywilej obowiązków 
i ciężarów” znajdujemy b. charakte­
rystyczne uwagi na temat pokrzyw­
dzeni a Wielkopolski i Pomorza w pla 
nie i t; zw. naidzwyczajinych. iuwesty- 
cyj państwowych, opracowanym 
przez Rząd i przez Sejm, przyjętym.

. Ustawa odnośna — czytamy w „Kurje- 
rze Poznańskim’* — przewiduje zgórą 88 
miljonów złotych na owe nadzwyczajne 
inwestycje państwowe. Co z tego przypa­
da na ziemie zachodnie? Półtora miljona 
na budowę domków dla posterunków po­
licyjnych na granicach zachodnich; może 
ponadto skromna część sumy trzech miljo 
nów,. przeznaczonej ną budowę strażnic o- 
raz budynków na pomieszczenie baonów 
Korpusu Ochrony Pogranicza; dalej mi­
lion złotych na gmach szkoły morskiej w 
Gdyni; ostatecznie 400 tysięcy złotych na 
ginach anątoraji w uniwersytecie poznań­
skim. Z funduszów, przyznanych Minister 
stwu ..robót publicznych, przede.wszyst- 
kiem na zapomogi na budowę dróg samo­
rządowych. przypadnie ziemiom zachod­
nim — według doświadczenia — część na­
der skromna. Wszystko razem nic przekro 
czy granicy kilku miljonów złotych na o- 
gólną sumę przeszło 88 miljonów. Nie 
stoi to oczywiście w żadnym stosunku do 
siły liczebnej społeczeństwa zachodniego, 
nie mówiąc już zgoła o stosunku do jego 
ńdzięłu w podatkach.
Zastrzegając się, że ludność ziem 

>xięho<Inich chętnie składa ofiary na 
ołtarzu zjednoczenia państwowego i 
zespolenia wschodniej uboższej i na­
rodowo podminowaaiej pobici pań­

stwa z całością, „Kurjer Poznański” 
przypomina konieczność poczynienia 
niektórych inwestycyj w wojewódz­
twie poznańskiem i Pomorskiem i 
przebudowania linji komunikacyj­
nej inię.dzy Warszawą a Poznaniem 
przez Strzałków.

Po trzecie zaś — last not least — chodzi 
o to, by większemu obciążenia ziem za­
chodnich a słabszemu ich uwzględnieniu 
przy, inwestycjach — nie towarzyszyła 
śpćcjalttaJ cło ilich niechęć sfer miarodaj­
nych i stojących za niemi ugrupowań po­
litycznych — z tej przyczyny, że społe­
czeństwo tutejsze ma więcej wyrobienia 
obywatelskiego i nie nadaje się tak łatwo 
do przeprowadzania sztucznych ekspery- j 
mentów politycznych.

’®t'-35S!3KSJW

KŁOPOTY ZUBKOWA.
Bruksela, 5-4. (AW.) Zubków dotąd je­

szcze znajduje się w Brukseli, nic mo­
gąc znaleźć kraju, do którego chcianoby 
£O wpuścić. Obecnie Zubków zamierza 
stdać się do Tyrolu.

Dymisja komisarza Czlczerina?
NA JEGO MIEJSCE WYSUWANI SĄ LITWINOW ALBO KARACHAN.

Moskwa, 5-4. (AW.) Dzienniki zaprze­
czają pogłosce, którą za prasą szwedzką 
powtórzyło szereg gazet zagranicznych 
o mającej nastąpić dymisji komisarza 
ludowego do spraw zagranicznych, Czi- 
czerina. Pogłoski na temat jego ustąpie­
nia pojawiają się jednak nieustannie. 
Wymieniani są nawet następcy, wśród 
których najczęściech słyszy się nazwi­
sko zastępcy komisarza Litwinowa oraz 
Karachana.

Warszawą, 5-4. (Teł. wł.) Z Moskwy na 
deszły sensacyjne wiadomości tyczące 
się dymisji Czśczerina.

Na ostatniem posiedzeniu „Politbiura44 
Cziczerin oświadczył kategorycznie, że 
podaje się do dymisji, na co Stalin odpo-

I koiiiikie (Ioiid tfo-nlsii!
SYTUACJA NIE ULEGŁA ZMIANIE.

Wiedeń, 5-4. (AW.) „N. Fr. Presse” do­
nosi, że w konflikcie cłowym austro-pol- 
skim sytuacja nie uległa żadnej zmia­
nie. Rząd austrjacki czeka na zapowie­
dziane przez Rząd polski nowe propozy­
cje, poczem nastąpi ostateczna decyzja 
rządu austrjackiego. Wywóz z Austrji 
do Polski zmniejszył się w ostatnich ty­
godniach bardzo znacznie, a w szcze-

Ognista trąba powietrzna
W PODZIEMIACH KA NAIJZACYJNYCH.

Berlin, 5-4. — Z Wilhelmshafen dono- $ 
szą o niezwykłym pożarze podziemnych 
urządzeń kanalizacyjnych.

Dwaj robotnicy, zajęci czyszczeniem 
kanału podziemnego, posługiwali się 
lampkami. Z nieznanej przyczyny do­
stały się nagle do kanału benzyna i ben­
zol, wskutek czego nastąpiła eksplozja, ’ 
która w oka mgnieniu objęła pożarem 2 • 
kim. urządzeń kanalizacyjnych.

Robotnicy wzywali daremnie pomocy, j 
Wszelkie próby wyciągnięcia ich zawio- I 
dly, ponieważ następowały coraz to no­

Aresztowanie bandy
HANDLARZY ŻYWYM TOWAREM.
Wilno, 3-4. (AW.) W rejonie Filipowa 

władze śledcze aresztowały międzynaro­
dową szajkę handlarzy żywym towarem 
składającą się z niejakich Goklfingcra, 
Szadurowicza z Hamburga, Rzekowiec- 1 
kiego i Grynwaldowej z Warszawy, Ban 
da ta operowała od dłuższego czasu na 
terenie ziem wschodnich, werbując mło­
de dziewczęta w wieku od 16—20 lat 
rzekomo na roboty rolne do Niemiec.

STRESEMANN KANDYDUJE.
Berlin, 3.4 (PA) Minister Strese- 

mann przyjął propozycję bawarskiej 
partji ludowej i w myśl tej propozy­
cji kandydować będzie przy wybo-

Komu sprzyja szczęście.
WYGRANE LOTERJI PAŃSTWOWEJ.

15154 15054 17118 17514 18029 18556 
18590 18886 19555 20544 21754 22276 
25865 24167 24271 25870 26659 26677 
29467 30079 33125 54766 55191 56029 
56256 57500 57595 59140 40116 41128

Warszawa, 5.4 (Tel. wł.) W 25-im 
dniu ciągnienia 5-ej klasy 16-tej lo­
terji państwowej więkskze wygrane 
pa dly na następująco numery:

100.000 zł. — nr. 32S05 98695.
15.000 zł. — nr. 36180.
10.000 zł. — nr. 49682.
5.000 zł. — nr. 60752 76045 109302.
2.000 zł. — nr. 12720 58462 45520 

75654 76907 91828 115628 116051
126979.

1.000 zl. — nr. 12845 50507 50855 
55015 71000 120150.

600 zł. — nr. 2089 4845 15942 19167 
52625 55547 40945 41140 42265 46492 
51975 56617 57445 59129 61064 75882 
74641 86561 95749 106195 119215
122254 122572 125994.

500 zł. — nr. 1481 5566 7944 19048 
19858 25694 50867 51726 51848 48002 
50080 56451 59765 66552 68071 72806 
75554 75777 79605 80057 82465 84295 
90245 95805 105110 109276 110519 
114937 115448 115549 118821 122252 
122505.

400 zl. —- nr. 172 2975 3151 5312 
4095 4918 6150 6727 7099 7255 7417 
8085 8168 9089 9225 9757 10745 U897

| wiedział, że uważa ten krok za zupełnie 
j racjonalny, wobec tego, że taktyka Czi- 
I czerina nie jest jednolita z taktyką par­

tji komunistycznej. Nazajutrz w komi­
sariacie spraw zagranicznych Cziczerin 
w rozmowie ze swoimi najbliższymi 
współpracownikami zapowiedział swoje 
bliskie ustąpienie.

Na górze „Kompariji" dokładają je­
dnak starań ,ażeby jakoś zaałgodzić za­
targ Stalina z Cziczerinem. Nie jest wy­
łączone, że uda się zrobić tak, iż Czicze­
rin wyjedzie początkowo na kilkomie- 
sięczny urlop kuracyjny. W razie dy­
misji Cziczerina miejsce jego ma zająć 
Litwinow albo Karachan.

gólności odnośnie artykułów, których 
stawki celne podniesiono o 72 proc. 
Zmniejszył się również w znacznym stop 
niu wywóz towarów, przy których pod­
wyższono cła o 50 proc. Tylko w arty­
kułach, których wywóz możliwy był do­
tychczas jedynie za specjalnem zezwo­
leniem wywozowem utrzymał się wywóz 
z Austrji w dotychczasowej wysokości.

we eksplozje.
Wysoki na IGO mtr. słup płomieni prze 

darł się z kanalizacji i przez szczelinę 
uderzył w powietrze. Straże ogniowe za­
stosowały nowoczesne sposoby gaszenia 
przy pomocy aparatów t. zw. szumo­
wych. Rzucono 48.000 litrów wodnego 
szumu do kanalizacji. Mimo to nic uda­
ło się. w ciągu dłuższego czasu ugasić po 
żaru.

Dwaj robotnicy zostali dosłownie żyw 
cem zwęgleni.

rach do Reichstagu z Górnej Bawa- 
rji i Szwabj,i na c-Zele listy wysta­
wionej przez partję ludową.

STRASZNA KATASTROFA 
SAMOCHODOWA.

Madryt, 3-4. (AW.) Wczoraj nastąpił 
tli wstrząsający wypadek samochodowy. 
Pędzące z zawrotną szybkością auto 
wpadło na chodnik najeżdżając na gru­
pę powracających ze szkoły dzieci. 
Czworo dzieci zabitych zostało przez sa­
mochód na miejscu, pozatem kilkoro od­
niosło ciężkie obrażenia łub rauy od od­
łamków szkła z szyby wystawowej, 
przez którą samochód wjechał do skle­
pu. Pięcioro dzieci rannych odwieziono 
do szpitala.

41504 42719 42852 47672 52551 55806
55759 56899 57662 57962 58926 59550 j
59617 59747 59955 61562 62954 65588
66824 68105 69592 71185 71195 72265 i
75521 74479 74480 75550 76550 77295 i
79851 SO35O 80870 81711 85256 85826 i
84450 S5997 86706 89051 90105 90552 i
91616 92014 94456 94514 96055 96065 !
96067 96457 100725 105551 104400 J 
104426 106402 107215 107260 108150 (
108288 108868 109650 110057 110044 ł
110810 112564 115425 115505 116025
117599 119089 119526 120797 120995
121025 121117 121221 122681 124955
125511 126565 127150 127251 127701
128595 128448 128675 158618.

Stawki i mniejsze wygrane nie umieszczo- 
ne w powyższym wykazie można przejrzeć 
bezpłatnie w kolekturze Loterji Państwowej 
J. Hlawskiego w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 25. 
Tamże uskutecznia się zmiany stawek na 
losy, nowe, 1474

Wiadomości ze stolicy. 
KONGRES PRAWA MIĘDZYNARODO. 
WEGO. W dniu 9 sierpnia rb. rozpoczną 
się w Warszawie obrady 35 kongresu To 
warzystAra prawa międzynarodowego 
(International Law Association), które 
trwać będą przez 6 dni. Przedmiotem o- 
brad kongresu będą sprawozdania korni, 
tetów: 1) neutralności, 2) praw wojen, 
nych na tery tor jach okupowanych, 5) 
ekstradycji, 4) kodyfikacji, 5) lotnictwa 
międzynarodowego, 6) badania skutków 
wojny w odniesieniu do kontraktów, 7) 
klauzuli C. 1. F. w stosunkach między, 
narodowych, 8) międzynarodowego ar­
bitrażu, 9) znaków towarowych, 10) ubez 
pieczeń socjalnych, 11) trustów w pra­
wie międzynarodowem. Polski komitet 
organizacyjny kongresu zwraca 6ię do 
wszystkich polskich organizacyj praw­
niczych, do zainteresowanych organiza­
cyj przemysłowych i handlowych, do 
prawników polskich oraz osób innych za 
wodów, mających zainteresowanie dla 
zagadnień prawa międzynarodowego, o 
charakterze bądź międzypaństwowym, 
bądź handlowym, bądź przemysłowym, 
aby zechciały okazać pomoc i współdzia­
łanie w pracach kongresu warszawskie­
go. Wszelkich informacyj udziela sekre­
tarz generalny polskiego oddziału T-wa 
prawa międzynarodowego, Trębacka 10 
m. 5, tel. 16-51.

KATASTROFA SAMOLOTOWA. W 
poniedziałek rano podczas lotów ćwi­
czebnych nad polem Mokotowskicm ru­
nął z wysokości 50 mtr. aparat wojsko­
wy typu „Potez“, kierowany przez pilo- 
ta-plutonowego Masałińskicgo. Samolot 
rozbił sie doszczętnie. Pilot wyszedł bez 
szwanku. Towarzyszący Masalińskiemu 
mechanik 1 p. lotn. uległ ogólnym obra­
żeniom. Przyczyna katastrofy — defekt 
motoru.

DR. DROBNER ODDANY POD SĄD 
PARTYJNY. W niedzielę odbyła się w 
Warszawie konferencja partyjna socja­
listów niezależnych poświęcona we­
wnętrznej sanacji tegoż stronnictwa. M. 
in. uchwalono twórcę i prowodyra tegoż 
stronnictwa dr. Drobnera oddać pod sąd 
partyjny i aż do czasu wydania wyroku 
tegoż sądu zawiesie go w czynnościach 
partji. Taka sama uchwała zapadła co 
do osoby p. Ilanemana, prezesa Stowa­
rzyszenia wolnomyślicieli w Łodzi, któ­
ry jest jednym z prowodyrów socjali­
stów niezależnych w Łodzi. Jak komu­
nikują, dr. Drobnerowi z Krakowa i p. 
Hańemanowi z Łodzi stawiane są cięż­
kie zarzuty, m. in. o demoralizację sze­
regów partji socjalistów niezależnych w 
Polsce.

PODSTĘPNE WYWIEZIENIE MŁO­
DEJ KOBIETY. Do policji warszawskiej 
zgłosił się p. Jan Wychowanięc z zamel­
dowaniem zagadkowej sprawy. Żona je­
go, tęskniąc do sAYoich rodziców, prze­
bywających w Besarabji, marzyła od- 
dawna o wyjeździć, czemu stały na prze­
szkodzie trudności finansowe i paszpor­
towe i czemu sprzeciwiał się nieco mąż. 
Tymczasem w ub. tygodnia zjawił się u 
syna p. Wilczyńskiej, u której Wycho- 
wańcowie zamieszkują, jego znajomy z 
Górnego śląska, obecnie podający się za 
lotnika ze Lwowa. Młody Wilczyński pa­
miętał swego znajomego pod nazwiskiem 
Leona Rychlińskicgo. Ponieważ gość na­
mawiał W., aby skorzystał z jego po­
średnictwa i wstąpił do szkoły lotniczej 
we Lwowie — pobyt rzekomego Rychliń 
skiego potrwał kilka dni, co ułatwiło mu 
poznanie Anny Wychowanięc i dowie­
dzenie się o jej planach wyjazdu zagra­
nicę. Zagadkowy gość uznał pomysł za 
zupełnie realny i łatwy do zrealizowa­
nia. Najpierw obiecał przeprowadzić 
Wychowańcową przez „zieloną" granicę 
za 200 zl., a następnie oświadczył moż­
liwość przewiezienia jej ze Lwowa sa­
molotem. Rozmowy te słyszał ktoś z do­
mowników, nie zwracał jednak na to u« 
wagi. Zaszedł tymczasem, w ubiegły pią­
tek sensacyjny zwrot: młoda mężatka 
zabrała biżuterję i około 100 zł. gotówki 
i przepadla, wywiedziona niewątpliwie 
w pole przez zagadkowego lotnika Ry- 
chlińskiego, który, jak stwierdzono, po­
dawał się gdzieindziej w Warszawie za 
Jerzego Hartmana. Stwicrdzonic tego fa­
ktu nasunęło słuszną obawę, że młoda, 
niedoświadczona mężatka wpadła w si­
dła oszusta i że może paść ofiarą han­
dlarzy żywym towarem. Po zameldowa­
niu wiadomości o ucieczce, policja roze­
słała listy gończe na pogranicza.
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Emigracja sezonowa
do Niemiec.

nd wł. koresp. „Kurjera Zachód.“). 
Częstochowa 2 kwietnia.

Emigracja robotników rolnych na 
roboty sezonowe do Niemiec odbywa 
się w szybkiem tempie. W tych dniach 
spłynęła główna fala emigracji, której 
kontyngent w drodze porozumienia 
między Polską i Niemcami ustalono 
na rok bieżący w ogólnej liczbie 50.000 
osób, a w dniu 28 marca r. b. podnie­
siono do 70.000.

Znakomita część emigrujących to 
dziewczęta i kobiety, za niemi znacz­
niejsza ilość chłopców od lat 16 do 20. 
Dorośli mężczyźni stanowią około 20 
proc, ogólnej liczby emigrujących.

Emigracja naogół jest objawem 
normalnym, posiada jednak wiele 
stron ujemnych: naraża emigrujące 
rzesze Polaków na powolne wynarada 
mianie się, obniża poziom moralny 
emigrujących do Niemiec dziewcząt.

Przyznać jednak trzeba, że z punk-' 
tu widzenia gospodarczego emigracja 
zarobkowa posiada pewne znaczenie 
dodatnie dla kraju: zmniejsza częścio 
roo bezrobocie. Nadto każdy emigrant 
po przepracowaniu całego sezonu,' 
trwającego około 10 miesięcy, może 
przywieźć z sobą do kraju do 1000 zl.

Sezonowcy otrzymują w mająt­
kach niemieckich t. zw. deputaty, skła 
dające się z pewnej ilości chleba, ka­
szy, mąki, ziemniaków, mleka, tłusz­
czów i t. p. Wiele pozostawia do ży­
czenia kwestja warunków mieszka­
niowych, oraz obchodzenia się z pol­
skimi robotnikami niemieckich „Auf- 
seherów" czyli dozorców, którzy czę­
sto traktują polskich robotników nie 
lepiej jak bydło robocze. Stosunki te 
nie we wszystkich prowincjach są je­
dnakowe. O ile możnaby się z wie­
loma zastrzeżeniami pogodzić, z panu- 
jącemi stosunkami w Saksonji, o tyle 
to Meklenburgji i na pruskiem Pomo­
rzu są one wprost rozpaczliwe.

Rząd polski uczynił już jednak mie­
le w kierunku poprawienia warunków 
pracy robotników polskich w Niem­
czech. W dniu 24 listopada 192? r. 
zawarł z Niemcami konwencję emi­
gracyjną, regulującą warunki płacy i 
ustalającą zasadę zrównania robotni­
ków polskich z niemieckimi na polu 
ochrony pracy, opieki społecznej, wa­
runków pracy, nie wyłączając postę­
powania rozjemczego i sądów pracy. 
Dzięki konwencji, robotnikom polskim 
nie będą potrącane więcej składki na 
bezrobocie, z którego to ubezpiecze­
nia robotnicy ci nigdy w Niemczech 
nie korzystali. Również polscy robo­
tnicy rolni, zatrudnieni sezonowo w 
Niemczech, nie będą płacić podatku 
dochodowego, który im dotychczas 
bebprawnie potrącano.

W sprawie ubezpieczenia na wy­
padek choroby konwencja ustala, że 
robotnicy rolni i pozostali po nich 
członkowie rodzin, chociażby pozosta­
li w kraju, zrównani są z obywatela­
mi niemieckimi i pozostałymi po nich 
członkami rodzin w prawach do 
świadczeń jakie przypadają z tytułu 
niemieckiego ubezpieczenia od choro­
by i nieszczęśliwych wypadków.

W razie dotrzymania i stosowania 
się Niemców do wszystkich postano­
wień konwencji, znikną te liczne i u- 
zasadnione narzekania, jakie wydoby­
wają się z piersi dziesiątków tysięcy 
polskich robotników rolnych, którzy 
nie mogąc znaleźć pracy w kraju zmu­
szeni są szukać kawałka chleba w 
Niemczech.

W roku obecnym w okresie od 15 lu­
tego do 29 marca ruch emigracyjny 
polskich robotników rolnych do Nie­
miec przedstawia się następująco:

Koniygent 
na r. 1928 

15500 
56700 

6750 
3400 
5800

|

wyjech.
11117
31712

5823
1759
1461

Wojewódz.
Kieleckie 
Łódokie
Poznańskie 
Lwowskie
Krakowskie

Dla charakterystyki powyższych 
cyfr dodać należy, że w wojem. Kie- 
leckiem najmiększy kontyngent emi­
gracji sezonowej przypada na pow. 
Częstochowski (8000), w wojem. Łódz- 
kiern na poro. Wieluński (19.000).

Oprócz wymienionych województw 
pewne nieznaczne kontyngenty przy­
gadają na inne województwa, tak że

ogólny kontyngent z całej Polski wy­
nosi na 1928 rok 70.350. Z liczby tej 
do dnia 29 marca b. r. wyjechało do 
Niemiec 52.538 sezonowych robotni­
ków.

Dodać należy, że rekrutacji robotni­
ków rolnych do Niemiec dokonywają 
wyłącznie państwowe urzędy pośre­
dnictwa pracy w obecności przedsta­
wiciela niemieckiej centrali robotni­
czej. W ten sposób uchroni się emi- < 
grantów od wyzysku spekulantów— ś 
agentów, którzy na pośrednictwie »

Pnni silni li oilnlii aiemieckieis
MNIEJSZOŚĆ NIEMIECKA W NIEMCZECH PRAGNIE UZYSKAĆ SWYCH 

REPREZENTANTÓW.
W drugiej połowie maja b. r. mają się 

odbyć w Niemczech wybory do Reichsta 
gu. Akcja przedwyborcza już się rozpo 
czyna, temb ar dziej że Niemcy liczzą się 
również z bliskimi wyborami do sejmu 
pruskiego. Do wyborów przygotowują 
się również Polacy, którzy chcieliby 
mieć swych reprezentantów.

Przed kilku miesiącami postawiono 
w parlamencie wniosek o zmianę ordy­
nacji wyborczej, zwiększający liczbę 
głosów, potrzebnych do przeprowadze­
nie jednego posła z 60.000 na 75.000. Gdy 
by istotnie doszło do urzeczywistnienia 
tego projektu, byłby on dla mniejszości 
narodowych w Niemczech nader nieko­
rzystny. Utrudniałby on niewątpliwie 
Polakom przeprowadzenia swego posła 
do parlamentu.

Już przed tym projektem zdawały so­
bie reprezentacje mniejszości narodo­
wych sprawę z trudności pozyskania 
parlamentarnego przedstawicielstwa i 
dlatego zastanawiały się nad tego ro­
dzaju zmianą ordynacji wyborczej, któ- 
raby dawała na całą Pizeszę jeden o- 
kręg personalny mniejszościom narodo­
wym.

Przed kilku tygodniami wniesiono 
również projekt, utrudniający ucze­
stnictwo w wyborach do parlamentu tym 
stronnictwom, które nie miały dotych­
czas w nim swego przedstawicielstwa. 
Są ta t. z w. „Splittcrpartcien“, do któ­
rych możnaby zaliczyć i obóz polski,

Muzeum kryminalne w Wiedniu
ELEGANCKIE A ZBRODNICZE LASKI. — FAŁSZYWE BANKNOTY. — „STA­
ROŻYTNE FIGURKI" Z... CIELĘCYCH KOŚCI. — TECHNIKA KASIARSKA.
Bardzo mało osób, przybywających z 

zagranicy do stolicy naddunajskiej, zwie 
dza muzeum policyjne, mieszczące nad­
zwyczaj ciekawe zabytki. Przeważną 
ilość zbiorów stanowią lica sądowe róż­
nych przestępców, których procesy sta­
ły się głośne. Wszystkie zabytki, a mia­
nowicie broń palna i sieczna, narzędzia 
złodziejskie i przybory fałszerskie prze­
chowuje się w starannie utrzymywa­
nych szafkach oszklonych. Nawet w sa­
mym Wiedniu szersze koła nie znają je­
szcze muzeum policyjnego, które otwie­
ra się tylko raz w tygodniu. Wstęp do 
muzeum wolny jest dopiero po uprzed- 
niem zgłoszeniu się w komisarjacie po­
licji, gdzie wydaje się zezwolenia na 
podstawie osobistej legitymacji.

Muzeum podzielone jest na kilkana­
ście sal, w których poustawiane są o- 
szklone szafy z oddzielnemi przedziała­
mi, gdzie mieszczą się odpowiednio po­
sortowane zabytki. Osobny dział stano­
wi archiwum. Tu przechowuje się cza­
sowo ważniejsze dokumenty i lica, za­
nim zostaną wystawione na widok pu­
bliczny. W jednej sali zgromadzona jest 
broń, której nie wolno nosić przy sobie. 
Są to przeważnie na pierwszy rzut oka 
zupełnie niepozornie wyglądające laski 
spacerowe, które w kilku sekundach 
można zamienić na groźne narzędzie 
mordu. W osobnym przedziale pou,sta­
wiona ozdobnie wykonane laski, kry- 
jące we wnętrzu ostre szpady lub szty­
lety. W innych szafkach są również la­
ski, zakończone srebrnemi i pozłaca-ne- 
mi rączkami. Za pociśnięciem sprężyny 
zamienia się w precyzyjne karabinki.

Inny dział przeznaczony jest na zbiór 
podrobionych banknotów i przyrządów 
fałszerskich. Nie brak tu żadnej waluty, 
przyczem najwięcej znajduje się dola­
rów i funtów, najbardziej ulubionych 
przez przestępców. Przeważna ilość pod­
robionych banknotów składa się z ory­
ginalnych sztuk pozlepianych ze sobą 
nądizwyczaj umiejętnie. Jedna połowa 

przy dostarczaniu robotnika do Nie­
miec dorabiali się wspaniałych fortun, 
pobierając opłaty od „gtowy“, nietyl­
ko od pracodawcy, lecz i od robotni­
ka poszukującego pracy.

Dla sprawniejszego kierowania o- 
gólnego emigracją sezonową do Nie­
miec utworzono na czas emigracji In­
spektorat emigracyjny w Częstocho­
wie. Inspektorem emigracji sezono­
wej do Niemiec jest p. Wł. Skowron, 
znany działacz emigracyjny,

ST. W.

który nie zdołał przeprowadzić do obec­
nego parlamentu ani jednego posła. Na 
szczęście projekt ten nie ma — zdaje się 
— szans urzeczywistnienia. W każdym 
razie pomimo możliwych utrudnień, są 
dla naszej mniejszości narodowej wido­
ki powodzenia przy nowych wyborach.

— Dane po temu są — pisze „Dziennik 
Berliński" — a wszystko zależy tylko 
od nas samych, czy będziemy umieli po­
ruszyć masy naszych rodaków, dziś od 
nas stroniących, i wyzyskać istniejące 
szanse.

Związek Polaków w Niemczech rozpo­
czyna już dzisiaj przygotowania od ak­
cji przedwyborczej bez niepotrzebnego 
rozgłosu, w spokoju i ciszy. Przyjęto 
najpewniejszą, choć niełatwą metodę — 
pozyskiwania osobiście polskich wybor­
ców, zjednywania ich nieomal po sąsiedz 
ku, z domu do domu, organizowania ich i 
ustawicznej kontroli, czy agitacja nie­
miecka nie czyni wyłomu w polskich sze 
regach.

Tego rodzaju przygotowanie ma bar­
dzo doniosłe znaczenie. Jeśli jest do­
brze przeprowadzone, jeśli przyszli wy­
borcy w zaufaniu i pełnym spokoju po­
stanowią co czynić mają, wówczas właś 
ciwa, gorączkowa agitacja wyborcza, 
rozwinięta w ostatnich dniach, pada na 
grunt uprawiony i zarazem odpowiednio 
odporny na wpływy propagandy stron­
nictw niemieckich.

należy do innego banknotu większej 
wartości, druga do mniejszej. W ten spo 
sób sfałszowanego banknotu nie potrafi 
rozróżnić nawet najwprawniejsze oko, 
temwięcej, że przy liczeniu większej 
ilości zazwyczaj zwraca się uwagę tylko 
na cyfry, a nie na słowne wyrażeniami 
podpisy. Za szkłem wystawione są 1000 
dolarowe noty, sfabrykowane sprytnie 
z jednodolarowych banknotów, przez 
dopisanie odpowiedniej ilości zer. Naj­
większy jest zbiór podrobionych pienię­
dzy austrjackich z okresu wojny świa­
towej.

Prócz pieniędzy, podrobionych z róż­
nych metali, znajdują się w zbiorach 
także fałszywe bilety tramwajowe. Po- 
mysłowem przedsiębiorstwem w tym 
kierunku zajmują się liczne bandy, któ­
re specjalnie wyrabiają na wielką ska­
lę bloczki tramwajowe, niczem się nic 
różniące napozór od prawdziwych. Oszu­
stwo wychodzi na jaw dopiero w kilka 
tygodni później, gdy zaczną ukazywać 
się w ruchu podwójne numery.

W innej szafce szczególniejszą uwagę 
zwracają kości cielęce, na których wy­
palano różne figurki, przedstawiające 
dawnych bożków egipskich. Historja te­
go zabytku jest bardzo ciekawa. Pewne­
go dnia niezwykłą sensację wywołała w 
Wiedniu notatka zamieszczona we wszy­
stkich prawie dziennikach o odnalezie­
niu starodawnych kości z wy rytem i fi­
gurkami. Odgrzebanie tajemniczych ko­
ści zaintersowało przedewszystkiem pew 
ne muzeum, które zakupiło je za wyso­
ką sumę. Po dokładniejszem jednali zba­
daniu przez rzeczoznawców okazało się. 
że „zabytki" nie przedstawiają żadnej 
wartości i aresztowano pod Wiedniem 
pomysłowego przedsiębiorcę, który wy­
palił na cielęcych kościach figurki, za­
kopał nocą w ziemi, a na drugie dzień 
kazał w tem miejscu czynić synowi po­
szukiwania, opierając się rzekomo na 
proroczym śnie.

Wśród złodziejskich przyborów znaj- 

S duje się niezwykle bogata kolekcja 
| głośnego na terenie wiedeńskim króla 

młamywaczy Bra it w i sera, który zginął 
w walce z policją. W oszklonej w itry- 

j nie umieszczone są najróżnorodniejsze 
| jego wytrychy, którym nie oprze się źa- 
j den zamek, skomplikowane aparaty do 
| stapiania najodporniejszych metali, mt- 
I nometry, naczynia z gazami i kwasami 
S itd. Ciekawie wyglądają fałszowane bu- 
| ty wojennego wyrobu, których wierzch- 

i nia część niczem nie różni sie od innych 
i butów, lecz podeszwy wykonane są ze 

specjalnej tektury. Żołnierze po kilku­
godzinnym marszu musieli iść dalej bo­
so. Interesujący jest też zbiór walizek i 
kufrów z podwójnemi dnami, przezna­
czonych do przemycania pieniędzy i to- 

j warów zagranicę w okresie inflacyjnym.

Apel do Ligi Naroiów
O OBRONĘ PRZECIW TEROROW)

Związek Polaków w Opolu wysłał 
w niedzielę do sekretariatu Ligi Na­
rodów w Genewie telegram treści na 
stępującej:

„Związek Polaków w Niemczech 
(dzielnica śląska) zwraca uwagę Ra­
dzie Ligi Narodów na niemożliwe sto 
simki, w jakich żyje obecnie mniej 
szość polska na Śląsku niemieckim.

W ciągu ostatnich 10 dni pięć razy 
kulturalne i religijne zebrania Pola­
ków po wsiach i miastach zostały roz 
bite przy użyciu materjałów wybu­
chowych przez uzbrojone bandy.

Szereg osób zostało pokaleczonych, 
nie wyłączając dzieci i kobiet.

Wnosimy równocześnie skargę 
szczegółową i prosimy o natychmia­
stowe wzięcie nas w opiekę".

Zwycięstwo Polaków
NA ŚLĄSKU CZESKIM.

Ostateczne wyniki wyborów gmin 
nych na Śląsku czeskim przedstawia 
ją -sie w sposób następujący: w Trzyń 
cu Polacy otrzymali 14 mandatów, w 
tem trzy komunistyczne, Czesi zaś 
11 mandatów. W Konskiem na 30 
mandatów Czesi otrzymali trzy man 
daty, komuniści 5, a pozostałe 22 man 
daty zdobyły parlje polskie. Doi 
ncj Leśnej na 20 mandatów Czesi 
zdobyli tylko 2, gdy przedtem posia­
dali 4 mandaty. W Górnej Leśnej 
Czesi zdobyli 5 mandatów, na ogól­
ną liczbę 12-tc, gdy dawniej mieli 10 
mandatów. W Szymborsku Polacy o- 
trzymali 10 mandatów Czesi 8. W Bu 
koweu Polacy zdobyli 12 mandatów, 
Czesi 5, w Gródku Polacy 13 manda 
tów, w tem 4 komunistyczne, Czesi 
zaś 2 mandaty.

PamiętiiiKi ttzteiiniKarza
SKAZANEGO NA ŚMIERĆ.

Wybitny literat i publicysta czes­
ko słowacki Wincenty Cervin-ka byl. 
jak wiadomo, w pierwszym okresie 
wojny światowej skazany przez wła 
dzc austrjackic na śmierć.

Ówczesny rząd wiedeński zarzucał 
mu poipełnienie zdrady stanu wobec 
dynastji Habsburgów.

Swe przeżycia w wiedeńskich wię­
zieniach, przebieg sensacyjnej, roz­
prawy sądowej oraz powody później 
szego ułaskawienia opisuje szczegó 
ło-wo w wydanej obecnie publikacji 
p. t. „Moje rakouske za-lare*'  (Moje 
k rym i nały aiustr jackie).

Książka' wywołała w politycznym 
świecie słowiańskim -istotą sensację 
i wyjdzie niebawem w tłumaczeniu 
sc rbo-chorwa-cki.em i b ulga rskienn.

Dla Polaków jest już z tego wzglę 
du ciekawą, iż zawiera ona liczne do 
kumenty odnoszące się do Romana 
Dmowskiego, St. Głąbińskiego, Tlen 
ryk-a Sienkiewicza i t. -p.

PRENUMERUJĄC

„LOT POLSKI"
POPIERACIE L. O P. P.

Prenumerat*  roczna 12. — złotych 
P. K. O. 7860.

WARSZAWA — DŁUGA 50. 1838



Nr. 95?

ZYGZAKIEM.
Z trzepaczRą w ręku.

Król berłem złotem opanuje lądy, 
Jasnością koron, w szablic groźnym brzęku, 
Królowa zasię sprawuje dziś rządy

Z trzepaczką w ręku.

W balowej sali lśni białością szyja, 
Królowa wabi, w róż się kryjąc pęku.
Dziś przed świętami też serca podbija 

Z trzepaczką w ręku.

Luba gosposia nie spocznie, ni chwili, 
Póki w porządkach przedświątecznym 

szczęku 
Ostatnie kurze w wszechświat nie rozpyli 

Z trzepaczką w ręku.

Takim zapałem oko się jej żarzy,
W zapracowanie tyle wkłada wdzięku, 
te jej przedziwnie dzisiaj jest do twarzy

Z trzepaczką w ręku.

Poeci wielbią żar oka, włos złoty,
Ciała tonące w kwiatów wonnym pęku, 
Mnie nie stać na to i wielbię istoty 

Z trzepaczką w ręku, 
ćw.

GŁOSY PUBLICZNE.
Mnisnit fcupeom

STEMPLOWANIA WAG I MIAR.

Przepisy, dotyczące obowiązku 
stemplowania miar i wag, krzywdzą 
bardzo kupców i przemysł. Według 
ustawy kupiec lub przemysłowiec o- 
bowiązany jest stemplować wagi i 
odważniki co 5 lata. Otóż chociaż loz 
porządzenie takie naa rację istnienia, 
winno być jednak zmodyfikowane i 
zastosowane do życia. Obecnie jest 
tak, że gdy kupiec nie ma przepisa­
nej cechy na wadze czy ciężairku, to 
na niego sporządza się protolaił i 

Sąd ■wymierza, grzywnę, a wagę Łon 
fiskuje. Kupiec jest więc — często 
tez szczególnej winy — podwójnie 
karany: 1) płaci grzywnę, 2) traci wa 
gę, nieraz zupełnie dobrą, a przecież 
bez wagi w handlu obejść się nie mo 
że. A prawo również mówi, że nie 
można zabierać nawet za powinności 
podatkowe przedmiotu codziennego 
niezbędnego użytku. Jest to więc swe 
go rodzaju sprzeczność. Nioby złego 
nie było, gdyby wagi były zabiera­
ne do.stemplowania, o ileby je nasię 
pnie zwracano właścicielowi, bo nie­
raz konfiskuje się zupełnie dobre wa 
gi, złą zaś wagę można oddać do re­
paracji i po ostemplowaniu wydać 
kupcowi, ściągając z niego wszelkie 
koszta.

Tak niepraktycznego systemu cecho 
wani-a miar, zda je się, nigdzie nie 
spotkamy. Samą sprawę załatwia się 
prosto, mechanicznie. Urząd wag i 
miar wydaje polecenie policji, by 
wagi i odważniki bez odpowiedniego 
stempla konfiskowała i policja to 
czyni ze wszystkiiemi wagami — do 
bierni i ziemi, o ile tylko nie mają 
przepisanej cechy, albo też o ile wa 
ga ■wykazuje jakiś brak. A czyż tak 
się powinno załatwiać? Dlaczego tyle 
wag się konfiskuje? Przedewszy»t- 
kiem dlatego, że nie udostępnia się 
ludności ani samego cechowania, ani 
też nie daje się dokładnych dowodów, 
kiedy stemplowanie miało miejsce.

Otóż najpierw funkcjonariusz U- 
rzędu miar i wag powinien przyje­
chać do miejscowości, ty której jest 
conajmniej 10 handlujących, dobre 
wagi ostemplować na miejscu, złe 
zaś dać zreparować na koszt właści­
cieli i również je ostemplować.

Zainteresowani kupcy obowiązani 
byliby pokryć koszta .pobytu u nich 
urzędnika, przez zwrot djet, mu przy 
sługujących.

Jest jednak zupełnie inaczej. U- 
rzad oznacza miejsce do stemplowa­
nia napr zykład w Sosnowcu, 
Zawierciu, a pomniejsze mia­
steczka czy ośrodki handlowe b. li­
czne muszą się zgłaszać do Wskaza­

nego miejsca. Kupiec zmuszony jest 
zamknąć interes, nająć furmankę i 
wieźć wagę do miejsca oaznacżonfego, 
nieraz b. odległego.

Nie byłoby to jeszcze straszne, gdy 
by waga była osfetniptowaina w je­
dnym dniu, lecz musi bvć ona pozo­
stawiona nieraz nie tylko na kilka 
dni, ale nawet mi kilka tygodni. Ła­
two sobie wyobrazić, ile straty pono 
si drobny kupiec: przecież handel nie 
może się obejść beż Wagi.

Byłoby rzeczą .pożądaną, by te nie­
naturalne stosunki były jakoś zmie­
nione zgodnie z potrzebami życia na 
korznść kupców, którzy i tak są obcia

żeni -podatkami, a często z powodu J 
drobnej wady lub wygasłej cechy mu J 
śzą.kupować nowe wagi, kosztujące: j 
5-tk‘itowa do 45 zl., a dziesiętna od ’ 
100 — 500 zł. Urząd miar i wag nic 
powinien być tylko źródłem utru­
dnień dla społeczności handlującej. 
Pozatem, żeby właściciel wilgi wie­
dział, kiedy upływa 3-letni termin i

Niejednokrotnie już pisaliśmy na 
tem miejscu o totalnych skutkach po 
zostawiania małoletnich dzieci bez o 
pieki starszych. Nawoływania te nie 
odnoszą jednakże pożądanych rezul 
tatów, na co wskazuje opisany -poni­

żej tragiczny wypadek, jaki miał 
o-negdaj miejsce na Dębowej Górze.

W ub. poniedziałek około godz. 5 
-popoł. kilkoro dzieci lokatorów do­
mu nr 29 -rrzy ul. Dębowej zabawia­
ło się na polu przed domem. W mię 
dzv:zasie jedno z dzieci znalazło za­
palnik od granatu francuskiego. Zna 
łezi-ony przedmiot przechodził z rąk 
do rąk zacielkoWiionej dzieciarni, o- 
głądająeej go ze wszystkich stron. 
Jeden z ciekawych malców, wziąwszy 
zamalni-k do rąk, począł nim manipulo 
wać a następnie uderzać o kamienie.

W pewnej chwili rozległ się huk: 
to eksplodował zapalnik.

Wśród gromadki kilkuletnich dzie 
ci powstało nieopisane zamieszanie, 
płacz i krzyk. Przybicglym na miej­

Kaiislrohlaa start itahih ot irainti
SZEŚCIORO DZIECI ODNIOSŁO RANY.

Kronika
KALENDARZYK.

Kinoteatry w SosswGn
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie44 — Rin - Tin - Tin 
„Wśród wilków".

Kino „Oaza44: — Sęp Paimposów.

X KOMISJA W KASIE CHORYCH. W 
związku z nadużyciami, ujawnionemi w 
sosnowieckie j ’ Kasie chorych, bawiła 
wczoraj w Sosnowcu specjalna komisja 
z ramienia władz nadzorczych Kas cho­
rych. Rezultaty przeprowadzonych do­
chodzeń’ nie są jeszcze znane.
X ULGI KOLEJOWE. Ministerstwo ko­
munikacji przedłużyło na zbliżający się 
okres świąt Wielkanocnych przyznane 
w r. z. młodzieży szkolnej prawo do 
przejazdu pociągami pospiesznemu na 
podstawić dotychczasowych zaświad­
czeń szkolnych.

X ODCZYTY P. M. S. W ZAGŁĘBIU. 
W zam leszcz ortem wczoraj sprawozda­
niu z działalności Kół P. M. S. w Zagłę­
biu przez przeoczenie techniczne wy­
pad 1 ustęp akcji odczytowej. Otóż Ko­
ła P. M. S. w Zagłębiu zorganizowały w 
1927 roku 45 odczytów, których wysłu­
chało 6054 słuchaczów. Najwięcej od­
czytów (16) miał Sosnowiec, gdzie słu­
chaczów było 2600.
X PORZĄDKOWANIE ULICY. Magi­
strat dąbrowski przystąpił do uporządko 
wanda lewej strony ul. 5 Maja, gdzie 
znoszone są parkany oraz budki, wysta­
jące poza Iłuję regulacyjną. Jednocześ­
nie Ulen rozpoczął układać bruk na wy­
kopie, w których układano rury kanali­
zacyjne. Po ułożeniu chodnika na po­
rządkowanej stronie, ul. 3 Maja zyska 
na wyglądzie, no i ruch pieszy będzie 
znacznie ułatwiony.
X PRZERWA W PRACY. W ub. ponie­
działek robotnicy wydziałów młotkami 
i gwoździami w hucie „Milowice" w licz 
bie około 100 porzucili pracę, poczem 
wybrawszy z pośród siebie delegację 
wysłali ją do zarządu fabryki z żąda­
niem podwyższenia zaliczki przedświą­
tecznej. Po uzyskaniu przychylnej od­
powiedzi, robotnicy po półtoragodzin­
nej przerwie przystąpili do pracy. 

miał jakiś środek obrony w razie 
sprawy sądowej, Urząd winien wy­
dawać dokładny piśmienny dowód z 
datą stemplowania.

Sprawa niniejsza, która stanowi o- 
gro-mną bolączkę kupiectwa, winna 
być co rychlej pomyślnie załatwiona.

Franciszek Kuzior.

sce wypadku rodzicom przedstawił 
się straszny wudok: dwoje dzieci cię 
żej rannych leżało na ziemi wijąc się 
w bólach, czworo zaś lżej rannych z 
płaczem, oglądało pokaleczone ręce i 
twarze.

Ciężej rannymi okazali się 9-le-tni 
Sternat Henryk, rany nóg i brzucha 
oraz 6-1 etui Knora Jerzy ranny w o- 
ko. Obu malców przewieziono na ku 
rację do szpitala. 4-rem lżej rannym 
malcom: 7-letnicmu Ster-natowi Ta-dc 
uszowi, 7-letmicmu Knorze Danielo­
wi, 6-lotniemu Jurczykowi Francisz­
kowi i 6-letn-iemu Ocie-pce Wiesławo 
w-i udzielono pomocy lekarskiej na 
miejscu, poczem pozostawiono ich na 
kuracji w domu.

Wypadek -powyższy był żywo ko­
mentowany do późnego wieczora 
przez mieszkańców Dębowej Góry.

Powinien on być ostrzeżeniem dla 
rodziców, aby nareszcie roztaczali ba 
czńiejszą opiekę nad swemi pocie­
chami.

Zagłębia.
Teatr w KatowteasL

REPERTUAR.
Środa, dnia 4 kwietnia „Don Juan”.
Poniedziałek, dnia 9 kwietnia „Wieszczka 

Lalek” popołudniu.
Poniedziałek, dnia 9 kwietnia, „Moja Pan­

na Mama4' wieczorem.
Wtorek, dnia 10 kwietnia, „Trubadur”, 
środa, dnia 11 kwietnia, „Tosca” (gościn­

ny występ Mossakowskiego i Dobosza). -
Czwartek, dnia 12 kwietnia „Don Juan”.

X WYCIECZKI SZKOLNE. W r. 1927, 
dzięki poparciu władz szkolnych, otwar­
to w kilku województwach, w miejsco­
wościach letniskowych, t. zw. szkolne 
domy wycieczkowe, mieszczące się w bu 
dymkach szkolnych lub w bursach. Mia­
ły one dawać nocleg młodzieży szkolnej, 
odbywającej wycieczki po kraju. Szcze 
góluie dużą inicjatywę wykazała w tym 
kierunku woj. komisja turystyczna w 
Katowicach, której staraniem powstało 
na terenie woj. Śląskiego kilkanaście ta 
kich domów. Na posiedzeniu tej komisji 
stwierdzono, że frekwencja w schronis­
kach była w r. z. niedostateczna i docho 
dy nic pokryły kosztów administracji. 
Jako przyczynę podano brak wiadomoś­
ci o domach oraz slaby dotychczas ruch 
wycieczkowy wśród młodzieży.
X ECHA UROCZYSTOŚCI RZEMIE­
ŚLNICZEJ. W związku z uwagą naszą 
w sprawozdaniu z uroczystości zakóń- 
ceznia działalności cechów i delegicji 
zgromadzeń rzemieślniczych, źe na uro­
czystości tej nie było oficjalnego przed­
stawiciela Magisliatu sosnowieckiego, o- 
trzymaliśmy odpisy 2 listów: przez Bie- 
hia i ławnika — decernenta Dobrowol­
skiego. Pan prezydent w liście swem 
zakomunikował przewodniczącemu dele­
gacji zgromadzeń rzemieślniczych, źo na 
uroczystość został wydelegowany ław­
nik — decernent p Dobrowolski, p. Ła­
wnik zaś zawiado uit że nie wziął udzia 
lu w uroczystości ku wielkiej swej 
przykrości z przyczyn od niego nieideż 
nich

X SPROSTOWANIE. W związku z na­
szą notatką p. t. „Zakończenie kursu ha­
ftów w*  Czeladzi" wyjaśniają nam, że in­
struktorką kursów była p. Ścibielska, 
pracownica firmy „Singer", a nie p. Pie­
trzykowska, co nin.iejszem prostujemy.

ŚWIĄTECZNY PREZENT.
Gdy świąteczny prezent robisz 
O cżem myślisz, czem się głowisz?
Czy gdzie kupisz tak, jak... w „SILE“ 
Tam solidnie, tanio, mile...
Więc do „SIŁY“ spiesz się bracie 
Gdzie «to uciech czeka

Nabożeństwa wiel kotypdaio wg
W KOŚCIELE PARAFJALNYM 

W SOSNOWCU.
W środę, czwartek i piątek, ciemna, 

jutrznia o godzinie 5 popołudniu.
W czwartek: Msza św. i Komun ja gc« 

ncralna o godz. 9.
W' piątek: Li turg ja o godz. 8 rano, po- 

południu o godz. 6 nabożeństwo Pasyjne.
W Sobotę: o godz. S rano święcenie o- 

gnia, wody, paschału o godz. 9 Msza św.
Wniedzielę: Rezurekcja o godz. 5 i 

pół rano. Msze św. i Suma o zwykłej 
porze.

X ZRANIENIE AWANTURNIKA. Dc 
piwiarni Małki Szaji w Będzinie (Mała­
chowskiego) przyszło w ub. niedzielę 
późnym wieczorem czterech osobników. 
Po pewnej chwili doszło wśród nich do 
gwałtownej sprzeczki. Wystraszona 
właścicielka piwiarni wybiegła n*a  ulicę 
aby wezwać pomocy policji dla uspoko­
jenia awanturników. W międzyczasie 
ulicą Małachowskiego przechodził je­
den z posterunkowych III komisarjatu 
P. P. Do niego zwróciła się z prośbą 
Sza ja o uspokojenie gości. Gdy poste­
runków*}',  wszedłszy do piwiarni wezwał 
awanturujących się do rozejścia, trzej 
z nich usłuchali i opuścili lokal. Czwar­
ty zaś, jak się okazało, Kozera Włady­
sław z Ksawery, znany awanturnik rzu­
cił się na policjanta z tasakiem w ręku, 
usiłując uderzyć go W głowę. Napadnię­
ty posterunkowy w obronie własnej wy­
dobył szablę i uderzył awanturnika w 
ramie zadając mu lekkie uszkodzenie. 
Rannego Kozerę przeprowadzono nastę­
pnie do komisarjatu, gdzie spisano odpo­
wiedni protokul.
X NOWE OBWODY INSPEKCJI PRA­
CY. Ostatni „Dziennik Us4aw" przyniósł 
szereg ważnych rozporządzeń, wśród któ 
rych zwraca uwagę rozporządzenie mini 
stra pracy i opieki społecznej w spra­
wne podziału terytorjalnego Rzeczypo­
spolitej na okręgi i obwody Inspekcji 
pracy. W przyszłości okręgów będzie 
12, obwodów zaś 65. Rozporządzenie to 
znosi dotychczasowy podział i woszł.o 
w życie z dn. 1 kwietnia br. z wyjąt­
kiem województwa Śląskiego, gdzie 
wprowadzone będzie w 6 miesięcy po 
ogłoszeniu zgody Sejmu Śląskiego. W 
związku z tem rozporządzeniem zaszły 
również zmiany w numeracji obwodów*  
inspekcji pracy w Zagłębiu. A więc w 
Sosnowcu dotychczasowy numer porząd 
kowy 51 został zmieniony na 25, w Dą­
browie z 29 na 23, w Zawierciu z 30 na 
24.
X ZATRZYMANIE ZBOCZEŃCA. Poli­
cja sosnowiecka zatrzymała niejakiego 
Zielonego Henryka Chiła z Pilicy za do­
konywanie lubieżnych czynów z dziesię­
cioletnią dziewczynką. Po spisaniu do­
niesienia sprawę skierowano do sądu.
X NAGŁY’ ZGON. W ub. y-oniedziałek 
zmarł nagle, przechodząc ulicą Szosową 
w Niwce, robotnik, 43-lctni Szczypa 
Stanisławy mieszkaniec Modrzę jow a. 
Przybyły lekarz stwierdził, że śmierć na 
stąpiła wskutek udaru sercowego.

Zapomogi iha lezrobutnycli
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Zarząd obwrodowy Funduszu bezrobo­
cia w Sosnowcu zawiadamia za nasżem 
pośrednictwem, źc wypłaty doraźnych 
zapomóg z funduszów państwowych dla 
bezrobotnych pracowników umysło­
wych, odbędą się w czasie od 4 do 5 
kwietnia 1928 r. według następującej 
kolejności:

1) Dla bezrobotnych, zamieszkałych 
na terenie powiatu Będzińskiego wypła­
ta odbędzie się w Sosnowcu — lokal P. 
U. P. P. Piłsudskiego Nr. 16, o godz. 15, 
w dniu 4 kwietnia b. r. dla wszystkich 
bezrobotnych, uprawnionych do otrzy­
mania zapomogi.

2) Dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych, zamieszkałych na terenie ca 
lego powiatu Olkuskiego, wypłaty odbę­
dą się w dniach 4 i 5 kwietnia 1928 r. na 
punktach płatniczych.

3) Dla bezrobotnych, zamieszkałych 
na terenie powiatu Zawierciańskiego, wy 
płata odbędzie się w dniu 5 kwietnia 
1928 r. o godz. 14, w lokalu Epspozytury 
P. U. P. P. w Zawierciu.

Nadmienia się, źo bezrobotni, którzy 
nie będą mogli się wykazać, iż zgłosili 
się do kontroli, lub jeżeli nie złożą od­
nośnych zaświadczeń od rządców domów 
lub urzędów gminnych — zapomóg z 
funduszów państwowych nie otrzymają



Nr. 95. ZAOtUUNT Sro<Ta. 4 KwfeTma 1928 roKa. 5.

hsMMs My hmisarycznei
W CZELADZI.

Onegdaj odbyło się w CżeJadzi pier­
wsze posiedzenie Rady komunistycznej 

OJ przewodnictwem komisarza dr. Mar 
Ryńskiego. Zebranie zagaił komisarz 
jr, Marczyński, który zaznaczył, że 
,’jjcja Rady komisarycznej będzie nad- 
*,wyczaj utrudnioną, gdyż okazuje się, 

Czeladź jest zadłużoną na sumę ośm- 
{|ziesięciu kilku tysięcy złotych.

Na wstępie odczytano pismo wydziału 
powiatowego Sejmiku będzińskiego z d. 
50 marca br. o rozwiązaniu komunistycz­
nej Rady miejskiej w Czeladzi i miano­
waniu komisarzem dr. Marczyńskiego, 
poczem podzielono pracę między posz­
czególnych członków Rady komisarycz­
nej: do pełnienia zastępczo funkcyj ko­
misarza upoważniono p. Michała Kona­
rzewskiego; do prowadzenia komitetu o- 
pieki społecznąj pp.: Michała Konarze­
wskiego i Grzegorza Sadowskiego; do 
dozoru szkolnego p. Krajewskiego; w 
ochotniczej straży ogniowej Magistrat 
reprezentować, będzie p. inż. Przewłocki. 
Następnie postanowiono wszcząć pertra­
ktacje z Towarzystwem „Czeladź**  o 
zwiększenie ilości wody przeznaczonej 
dla wodociągów miejskich, oraz wystą­
pić do Elektrowni okręgowej o dalsze o- 
świetlanie miasta. W dalszym ciągu po­
stanowiono biednych i bezrobotnych 
zaopatrzyć1 w żywność na święta. Prócz 
powyżs-zych załatwiono szereg innych 
spraw bieżących.

x ZATRZYMANIE ZŁODZIEJA. Poli­
cja sosnowiecka ujęła przy zbiegu ulic 
Warszawskiej i Modrzejewskiej Małec­
kiego Edwarda (B. Prusa 6) usiłującego 
skraść Janinie Jasińskiej z Grodźca to­
rebkę z 20 zł. Złodzieja przekazano wła­
dzom 6ądowym.

Podejrzane „apostolstwo"
WŚRÓD ZAKAMARKÓW ZAGŁĘBIA 

DĄBROWSKIEGO.
Zagłębie Dąbr: stało się żerowiskiem 

rozmaitych kierunków podejrzanej pro­
pagandy: 6ynarchiści, masoni, eurazjanie 
komuniści, husznowcy, hodurowcy, wol- 
uomyśliciele^ a ostatnio na arenę wystą­
piła agitacja za Pan - Europą.

Jak się dowiadujemy, przed kilku 
dniami przybył do Sosnowca niejaki 
Wiosna (Friiling?) z Katowic celem zor­
ganizowania kółka wtajemniczonych 
pan - europejczyków i zjednawszy sobie 
w naszem mieście kilku zwolenników 
wydał im członkowskie legitymacje, bio- 
rąc za nie po 5.50 zl.

Jakiego gatunku jest ta przeszczepio­
na do Sosnowca Pan - Europa, dowodzi 
szczegół, że legitymacje wydane przez 
p. Wiosnę, są wystawione w języku nie­
mieckim.

Dla wyjaśnienia dodamy, że Pan -Eu­
ropa jest wymysłem masonerji niemiec­
kiej, która chciałaby odbudować potęgę 
Niemiec przez zniesienie granic i państw 
oraz stworzenie takiego „esperanckiego“ 
konglomeratu europejskiego, któryby 
mógł stać się wygodnym terenem eks­
pansji niemieckiej.

Najruchliwszym w Polsce propagato­
rami idei Pan - Europy są oczywiście 
żydzi, oraz członkowie niektórych lóż 
masońskich.

Zjazś delegatów kół fHSW.
z WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIE­

GO I KIELECKIEGO.
W Krakowie odbył się doroczny okrę­

gowy zjazd delegatów kół Tow. nauczy­
cieli szkół średnich i wyższych. Na zjazd 
przybyło przeszło 100 delegatów, repre­
zentujących 54 koła, istniejące na tere­
nie województwa Krakowskiego i Kiele­
ckiego.

Zjazd zagaił prezes okręgu dyr. A. Mi­
kulski. Następnie dr. Biegeleisen wygło­
sił referat na temat „Badania psychote­
chniczne w szkołach zawodowych**,  a pr. 
Irykowski o „Nowelizacji pragmatyki 
służbowej**.

Sprawozdanie z działalności okręgu 
odczytał prof. R. Niemiec.

Z szeregu zgłoszonych wniosków u- 
chwalono ■wnioski dotyczące: 1) zawiera­
na umów z nauczycielami kontraktowy­
mi z wliczeniem okresu wakacyjnego. 2) 
P^liczalności lat dla nauczycieli prywat­
nych. ?) dążenia do zawierania umów 
Piórowych w zakładach pry w. 4) obro­
ny zaięć ubocznych nauczycieli. 5) uzy- 

zniżek kolejowych dla tiattćae. 

| kontraktowych. 6) zniesienia ustawy sa- 
f nacyjnej. 7) budowy i urządzenia let- 
:* nisk wypoczynkowych. 8)jednomiernego 

traktowania sprawy koedukacji w szko­
łach średnich, ogólnokształcących i sze­
reg innych.

Do zarządu okręgowego zostali wybra 
ni: dr. Zenon Klemensiewicz, jako pre­

? Don Juan w potrzaska.
’ JEDNA ŻONA, TRZY NARZECZONE, A NA KOŃCU POLICJA.

(s) Przed kilku dniami pisaliśmy o 
ucieczce dwudziestoparoletaiej cór­
ki, jednego z kupców będzińskich, 
Salomei S., którą ojciec wysłał do 
Katowic celem zdeponowanie w jed- 

r nym z banków 5.000 zł. Córeczka, 
5 znalazłszy się w posiadaniu tylu pie- 
| niędzy, ulotniła się w nieznanym kie­

runku z jakimś osobnikiem.
Obecnie po odnalezieniu p. Salo­

mei i jej towarzysza możemy doklad 
nie podać bardzo ciekawe szczegóły 

' związane z tą romantyczną przy- 
S goda.
, Jak już wspominaliśmy p. S. wy- 
! jechała do Katowic z 5.000 zł. Gdy 
' w oznaczonym terminie nie wróciła 
i do domu, do Będzina rodzina poczęła 
< się niepokoić. Przypuszczano, że p.

Sala została prawdopodobnie napa­
dnięta przez opryszków, którzy ją 
obrabowali z posiadanej gotówki, a 
następnie Zamordowali. Zawiadomio­
no przeto natychmiast policję, która 
zajęła się odszukaniem . zaginionej. 
Oprócz policji, czynił również poszu- 

j kiwania na własną rękę brat zagi- 
: nionej. Poznał on mianowicie w Ka- 
i towicach niejaką Emmę Placek, któ- 
; ra jak się okazało miała pewne wia­

domości o losie zaginionej. Badana 
przez policję Plackówna przyznała 
się, że widywała S. w towarzystwie 
swego byłego narzeczonego, Jana 
Lenca z Katowic. Od pewnego czasu 
zniknęli jej oboje z oczu. Po uzyska­
niu tych wiadomości policja zajęła 
sie zebraniem informacyj o Lencu.

Okazało się, że Lenc jest nicbyle- 
jakim ptaszkiem. Przed siedmioma 
laty ożenił się w Zawierciu. Z żoną 
swą żył tylko dwa lata, poczem po­
rzucił ją bez opieki z dwojgiem 

■ dzieci. Opuściwszy Zawiercie Lenc 
przeniósł się na Śląsk, gdzie praco­
wał w TÓżnych bankach w charakte­
rze urzędnika, a ostatnio był akwi- 

1 zytorem jednej z instytucyj społecz­
nych. W czasie swego pobytu Lenc 
żył w zażyłych stosunkach z Plac- 
kówną. Zaniedbał ją gdy począł sta­
rać się o rękę niejakiej Marji Wer­
nik, żydówki z Częstochowy. Zako­
chana w nim Wernikówna chciała za 
niego wyjść zamąż pod warunkiem, 
że przejdzie na judaizm, obiecując 
mu wnieść 5.000 dolarów posagu. 
Ojciec zaś jej przyrzekł wyrobić

Egileg afw jnaM i KoiieiM.
SKAZANIE DWUCH MACHERÓW PO 15.254 ZŁ. GRZYWNY.

(1) Wczoraj na ławie oskarżonych 
przed sekcją karną Sądu okręgowe­
go w Sosnowcu zasiedli dwaj żydzi, 
obwinieni o trudnienie się przemy­
tnictwem: Szlama Woźnica lat 51 z 
Koziegłów i Josek Liberman 1. 19 z 
Częstochowy.

W listopadzie ub. r. policja kozie- 
głowska dowiedziała się, że w nocy 
z 6 na 7 listopada przechodzić będzie 

i przez Koziegłowy kontrabanda z Nie 
mieć, eskortowana przez 12 ludzi.

■ Kontrabanda miała być złożona w 
: mieszkaniu Szlamy Woźnicy.
ś Wobec takiej wiadomości, oznaczo 
! nej nocy wszyscy funkcjonarjusze po 
s sterunku zostali zmobilizowani, obsa

■ dzając w pewnej odległości od domu 
! Woźnicy wszystkie miejsca, gdzie

można było stać i obserwować, nie 
będąc widzianym.

Niebawem przemykać jęły w stro­
nę obserwowanego domu sylwetki ja 
kichś ludzi, obładowanych czemś. Co 
trzy minuty wchodził do mieszkania 
Woźnicy jakiś osobnik. W ten spo­
sób weszło ich sześciu.

Policja, czekając na resztę przemy 
tników przerachowała się na dokła­
dności podanych przez konfidenta in 
formacji, prócz bowiem owych sześ­
ciu osobników, nikt więcej do miesz­
kania Woźnicy nie wszedł. 

zes oraz pp.: Borkowska, Deszcz, Gór­
ka, dr. Hammer, dr. Kukliński, dyr. Mi­
kulski, dyr. Pogorzelski, ks. dr. Rychli­
cki, Trybowski, Kowarz, Błażejewicz i 
Traczewska jako członkowie zarządu. 
Nadto wybrano 6 członków zastępców, 
komisję rozjemczą i rewizyjną

Lencowi posadę w Częstochowie. 
Zakochaną narzeczoną, oczekująca 

go z niecierpliwością w Częstocho­
wie Lenc zaniedbał ostatnio dla mło­
dej będainianki, panny Salomei. Ty- i 
le byłoby o przeszłości Lenca.

Wróćmy jednakże do teraźniej- 
szóści. Otóż jak wynika z dochodzę- t 
nia policyjnego, S. po spotkaniu się 
w Katowicach z Lencem, wyjechała 
z nim via: Kraków, Tarnów, Zabrze, 
Nowy Korczyn do Buska pokrywając 
oczywista wszystkie koszty, stąd zaś 
do Pińczowa, gdzie zamieszkali w łiote

! lu. Tu p. S. zachorowała. Znalazłszy j 
się w kłopotliwem położeniu Lenc • 
przypomniał sobie wówczas swą zna- j 
romą Plackównę, która mogłaby mu 
obec-nie pomóc. Zawezwał ją prze­
to do siebie i polecił odwieźć S. do 
szpitala w Katowicach. W tymże 
czasie do Plackównej zwrócił się 
również Wiemikówna, polecając jej 
odszukać swego narzeczonego, który , 
od dłuższego czasu nie 'pokazywał się j 
w Częstochowie.

Wiernikówna, zwraca jąc się z po­
wyższą prośbą do Plackównej, zobo- j 
wiązała się pokryć wszelkie koszta, 
związane z odnalezieniem narzeczo­
nego. Po stwierdzeniu tego policja ! 
zatrzvmała Plackównę, gdyż rola jej j 
w całej tej aferze wydała się mocno 
podejrzaną. Przesłuchiwana Placków ? 
na wskazała policji 'miejsce pobytu ’ 
Lenca, oraz szpital, w którym przeby [ 
wała Salomea S. ś

Rodzice tej ostatniej przewieźli ł 
córkę do domu na dalszą kurację. ? 
Chociaż p. S. znajduje się już w do­
mu, jednakże z uporem twierdzi, że , 
po wyzdrowieniu musi odszukać Len i 
ca i wyjść za niego zamąż. Inaczej i 
jednakże na kwestję tę zapatrują się j 
rodzice p. S., ludzie zamożni którzy < 
nawet nie chcą słuchać o małżeń- | 
siwie córki z oszustem.

Czy p. Salomea wyleczy się z tej ł 
miłości, niewiadomo. Ciekawem rów 
nież będzie, jak na wieść o areszto­
waniu Lenca zareaguje jego była na­
rzeczona p. Wernikówna.

j Narazić jest to tylko pewne, co u- 
czyni policja, która aresztowała Len­
ca: przeprowadzi mianowicie dalsze 
śledztwo, celem ujawnienia innych i 
sprawek oszusta.

Gdy policja, nie doczekawszy się 
na drugą partję, weszła do mieszka­
nia Woźnicy, stwierdziła, że przemy­
tnicy zdołali już zbiec natomiast zna 
lazła tam mnóstwo skrawków ze skó 
rek karakułowych oraz 11 kawałków 
jedwabiu na parasole, łącznej wagi 
przeszło 100 kg.

Na zapytanie policji, czyją własno i 
sność stanowią te towary, znajdujący i 
się w mieszkaniu narzeczony córki • 
Woźnicy, 19-1 et ni Josek Liberman z 
Częstochowy, oświadczył, źe należą 1 
one do niego, a kupił je w Częstocho ■ 
wie i Krakowie.

Policja stwierdziła, że Liberman ; 
przyjechał do Koziegłów samocho- ( 
dem z Częstochowy, bezpośrednio 
prżed dostarczeniem towaru przez 
przemytników. Dla niepoznaki, w po 
bliżu Koziegłów kazał zgasić światło s 
w automobilu i wysiadłszy, poszedł i 
pieszo do mieszkania Woźnicy.

Na rozprawie Liberman twierdził, | 
że towar do niego nie należał, przy- j 
czem razem z Woźnicą obstawali J 
przy tem, że... nie wiedzą skąd się ; 
kontrabanda wzięła w mieszkaniu. ś

Oczywista nad tak naiwnem tłoma f 
czeniem przeszedł Sąd do porządku ; 
dziennego i na podstawie obciążają- » 
cych zeznań licznych świadków ska ; znł zarówno Woźnice fok » Libernui- ' 

na na zapłacenie po 15.254 złote grzy 
wny z zamianą w razie nieściągalno 
śei na 662 dni aresztu oraz na uiszczę 
nie po 1525 zl. opłat sądowych.

Kontrabanda oddana została Urzę­
dowi celnemu.

Z SALł SĄDOWEJ.
HISTORJA Z SZAFĄ.

(1) Franciszek Molicki, zamieszkały 
w Sosnowcu przy ulicy 5 Maja 19, 
wręczył swemu sąsiadowi Mariano­
wi Kwaisikiewiczowd materjał na ro­
botę szafy.

Gdy nadszedł termin, w którym 
szafa miała być gotowa, Kwasifcie- 
wiicz oświadczył, że wszystek mater- 
jał znajduje się u pewnego żyda 
przy ulicy Targowej, celem przymo 
cowania „gzymsików".

P. Molicki udał się do owego żyda, 
który oświadczył, że o niczem nie 
wie.

Wobec tego, że Kwasikiewdez nie 
chciał zwrócić przyjętych ma.terja- 
łów, poszkodowany złożył zameldo­
wanie w policji.

Sąd pokoju w Sosnowcu skazał nie 
uczciwego rzemieślnika na miesiąc 
więzienia.
NIEUDAŁA KRADZIEŻ ZEGARKA.

(1) Do sklepu jubilerskiego Maksa 
Goldkorna (Sosnowiec, Modrzejew­
ska 29) przyszedł jakiś osobnik, mó 
wiąc, że chce kupić zegarek.

Właściciel wyjął na kontuar 6 ze­
garków, aby kłijent miał wybór. Po 
chwili osobnik ów odsunął 5 zegar­
ków, oświadczając, że nie kupi ich, 
ponieważ nie podobają mu się, i rzeki 
szy „dowidzenia" — skierował się ku 
drzwiom, ukrywając jeden z zegar­
ków w dłoni.

Goldkorn zorjentował się natych­
miast w sytuacji i zatrzymał kiijenta 
który strapiony, tłómaczył się nai­
wnie, że chciał kupić ów czasomierz, 
jednakowoż pragnął obejrzeć przy 
drzwiach jego mechanizm, tam bo­
wiem jest lepsze światło.

Zawezwana policja aresztowała pe 
chowego złodzieja, a Sąd pokoju w 
Sosnowcu skazał go na miesiąc wię­
zienia.

MMHiaiMKaKraromn.

Ze sportu.
(g) ECHA BIEGLI OKRĘŻNEGO 

LOŃJI44. Uczestnicy biegu okrężnego 
„Polonji**,  który odbył się 1 bm. skarżą 
się, źe na całej przestrzeni startu nie by­
ło ani Jednego pogotowia ratunkowego, 
któreby udzieliło pomocy tym startują­
cym, którzy w czasie biegu zasłabli. Zda­
rzało się, że biegacze, którzy osłabli, 
kładli się na wilgotnej ziemi, czekając 
aż ich jakieś przygodne auto prywatne 
odwiezie na metę, gdzie dopiero podda­
no ich oględzinom lekarskim.

C. K. S. — „0744 3:5 (2:0). W ub. nie­
dzielę na boisku w Siemianowicach od­
były się koleżeńskie zawody w piłkę noż 
ną między Czeladzkim klubem sporto­
wym a KS. „07“ z Siemianowic, zakoń­
czone zwycięstwem „07“ w stosunku 5:5. 
Należy zaznaczyć, że C. K. S. grał w 
dziewiątkę, przyczem pięciu graczy było 
z rezerwy. Pomimo to C. K. S. do przer­
wy prowadził 2:0.

„BRYN1CA44 - „ŚLĄSK44 2 : 4. Na boi­
sku czeladzkiego klubu sportowego od­
były się w ub. niedzielę zawody w pił­
kę nożną między KS. „Brynica**  z Cze­
ladzi a KS. „Śląsk**  z Siemianowic, za­
kończone porażką „Brynicy**  w stosun­
ku 2:4. Również i druga drużyna Ks. 
„Śląsk* ’ pobiła „Brynicę* ’ II w stosunku 
2:0.

OFIARY.
Na święcone dla ubogich złożono bez­

pośrednio do Kasy Tow. Dobroczynności 
w Sosnowcu:

Dr. A. Bekerowie 10 zł., Józefowie Ol­
szewscy 5 zł., Stanisławowie Ponganiso- 
wie 3 zł., bezimiennie 20 zl.

Odpowiedz! Redakcji.
P. ANDRZEJ PRZYŁBICKI W DĄBRO­

WIE. Odczyt Pański, wygłoszony — jak Pap 
pisze — do 25 synarchistów i 80 komuni­
stów, jest tak mętny, że w obawie o zdrowie 

Czytelników nic wydrnkiifemy ero
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Szajka Jrisznycfe braci" w Zawierciu. Mroniki Zawwraa,
Kino „Stella44 — Czarny pierrot.

Niebywała historja o filmie, tajemniczych listach, trupiej czaszce 
i jasnowidzącej wróżce.

(d) Mmiej więcej tezy miesiące te­
mu na ekranie Lina „Apollo" w Za­
wierciu pojawi! się film, którego fa­
bułą był epos bohaterskich czynów 

■szajki „Żelaznych braci" — 
nowojorskich przestępców pierwszej 

klasy.
Obraz ten oglądał wielki miłośnik 
filmów awanturniczych, poizatem kil 
kakrotnie karany za opilstwo, wybi­
janie szyb i t. p. Bolesław Kędzierski 
z Argentyny, lat 22-ch. Dzieje szajki 
„Żelaznych braci" natchnęły go 
świetnym pomysłem zaopatrzenia 
się uproszczonym spoliobem

w większą ilość gotówki.
Sam niepiśmienny planem swym za­
interesował siwego kolegę, niedawno 
zwolnionego z wojska Bolesława Ko­
wala, lat 23, i obaj przystąpili do 
dzieła. Pod ich dyktandem żona Kę­
dzierskiego — Marja napisała list do 
jednego z miejscowych urzemysłow- 
ców żądając złożenia na dzień 8-go 
marca

16 tysięcy złotych w kopercie, 
w umówionym miejscu, na terenie 
fabryki.' List zaopatrzono pięknie 
wymalowaną trupią głową, zó skrzy- 
żowanemii piszczelami oraz groźbą 
bezwzględnej śmierci w razie zawia­
domienia policji lub niewykonania 
polecenia. Szumne zakończenie tego 
pisma brzmiało: „podpisujemy się 
tak, jak nas nazwała nowojorska po­
licja — „Żelaźni bracia".

W nmówinym terminie, oczywista 
w porozumieniu e policją, umiesz­
czono we wskazanym miejscu 

dużą kopertę z gazetami.
W nocy obsada zarządzona przez po­
licję schwytała stróża nocnego, któ­
ry zainteresowany wiszącą kopertą 
zdjął ją i schował. Przeprowadzone 
dochodzenie ustaliło, że stróż, zresztą 
człowiek bardzo ograniczony nic o 
niczem nie wiedział i jeśli zdjął za­
wieszoną na żerdzi kopertę — to 

przez zwykłą ciekawość.
Przed upływem tygodnia zawie­

dzieni w swych nadziejach Kowal i 
Kędzierski zredagowali drugi list na­
pisany przez żonę Kędzierskiego, 
ponownie żądając pieniędzy, przy­
czem zagrozili w razie nieposłuszeń­
stwa bezwzględnem

zamordowaniem dzieci adresata.
Dla zmylenia śladu list ten wysiano 
z Krakowa, prawdopodobnie przy 
pomocy przebywającego tam szwa­
gra Kowala.

Drugim listem więcej zaniepoko­
jony przemysłowiec postanowił wy­
czerpać wszystkie możliwe środki za­
pobiegawcze i w ty m celu udał się do 
warszawy o pomoc
znanego jasnowidza prof. Osowiec- 

kiego.
Ten jednak wyjaśnienia sprawy się 
nie podjął, kierując swego klijenta 
d<o p. S., popularnej wróżki warszaw 
skiej. Ta, nie czytając listu, określi­
ła odrazu treść jego i warunki domo­
we przemysłowca, poczerń oświad­
czyła, że

autorem listów jest kobieta 
terroryzowana przez dwu mężczyzn, 
przyczem podawszy ich dokładne 
rysopisy, zaznaczyła, żc jeden z nich 
jest manjakiem, opanowanym prze­
śladowczą

manją zabicia dziecka.
Policja prowadząca śledztwo zna­

lazła sie w trudnem położeniu. Śledz­
two należało prowadzić równocześ­
nie dwoma śladami. Z jednej strony 
robota dotychczasowa dala pewne 
poszlaki, z drugiej fantastyczne i 
niesamowite wskazania jasnaiwidzą- 
cej

nic mogły być lekceważone 
wobec (podania przez nią szeregu oko 
łicznośoi zgodnych ze stanem fak­
tycznym przestępstwa, o których 
przecie nic wiedzieć nie mogła.

Jako głównego inicjatora prze­
stępstw jasnowidząca p. S. wskazała 
osobnika niskiego, tęgiego, wesołego, 
o ciemnym zaroście, który pod swo­
im wpływem miał mieć b. wojskowe-

S go, kontuzjowanego na wojnie. 
> rozetom miał on być szczupły, o fa- 
1 natycznem spojrzeniu, z blizną na le­

wej skroni i ten właśnie miał być 
opanowany manją prześladowczą.

Listy miała, według słów wróżki, pi­
sać jego 18-letniia kochanka, objęta 
zresztą panicznym lękiem przed nis- 

!kim i tęgim wspólnikiem.
W tym stanie rzeczy oczekiwano 

drugiego terminu złożenia pieniędzy 
16 lub 17 marca. Położonej koperty 
w ciągu trzech dni nikt nie tknął i 
tajna policja troskliwie obserwująca 
teren
nikogo podejrzanego nie spostrzegła.

Pieczołowicie prowadzone śledz­
two gubiło się wciąż w masie nieu­
chwytnych szczegółów, nie nastrę­

czając żadnego wyraźnego śladu.
i 1 oto przed tygodniem p. H. maj- 
; ster fabryki należącej do przemy- 
| słowca, otrzymał list podobny do po- 
i przednich, Którym z tytułu jakichś 
> starych porachunków zażądano odeń 
’ 4 tys. złotych i polecono je złożyć 

znów w innem miejscu na końcu uli­
cy Piłsudskiego, pod krzyżem. Jako 
termin wyznaczono 2 kwietnia — list 
zaś podpisano nazwiskiem głośnego 
ukraińca, herszta bandy Didenki i 

j zaopatrzono znów
wizerunkiem trupiej głowy.

’ List ten pisał już Kowal sam, przy 
i „literackiej" współpracy Kędzierskie 
Igo. Wskazane miejsce zostało ściśle 

obsadzone.

Wczoraj nad ranem do tego miej­
sca zbliżył się chwiejnym krokiem, 
z charakterystycznym u parality- 

> ków wyrzucaniem kolan naprzód, 
niski szczupły osobnik i przysiadłszy 
pod krzyżemŻycie gospodarcze.

Niemcy o polskich
W szczecińskim „Generał - Anzei-

■ ger“ znajdujemy obszerny artykuł pióra 
konsula Artura Kustmanna, w którym au­
tor omawia rezultaty niemieckiej żeglugi 
bałtyckiej w r. 1927-ym, oraz wpływ, jaki 
na nie wywarła konkurencja innych państw 
posiadających porty nad Bałtykiem. Spe- 

; cjalny ustęp zatytułowany „Szczecin a Gdy 
F nia“ zajmuje się kwest ją konkurencji poi 
| skiej. W ustępie tym czytamy: „Ruch w 
• niemieckich portach bałtyckich znajdował 

się w r. 1927-ym pod znakiem coraz ostrzej 
sze formy przybierającej konkurencji po­
między Gdańskiem i Gdynią z jednej stro- | 
ny a niemieckimi portami — Szczecinem i J 

j Królewcem z drugiej. Coraz jaśnie jszem się i

Kronika go
? NADZIEJE PRZEMYSŁU BAWEŁNIANE- 
g GO na pomyślną konjunkturę w tegoro- j 

cznym sezonie letnim, zawiodły dotychczas , 
prawie zupełnie. Składy są przepełnione za

1 równo u fabrykantów jakoteż u hurtowni­
ków. Jakkolwiek ogólnie przypuszczano, że 
okres przedświąteczny przejdzie pod zna­
kiem zwiększonego zapotrzebowania, nie od­
czuwano na rynku łódzkim większego zain­
teresowania. Hurtownicy mają nadzieję, że 
w końcu kwietnia lub początkach maja sy­
tuacja nieco się poprawi. Niektórzy fabry­
kanci zamierzają, w razie gdyby maj za­
wiódł. ograniczyć produkcję. Ceny wyro- J 
bów bawełnianych utrzymują się na nie- i 
zmienionym poziomie. Poprzednie porożu- i 

f mienie fabryk co do cen i warunków pokry 
cia, okazało się mało skuteczne, gdyż wo­
bec przepełnionych składów, każda firma 
prowadzi obecnie swoją indywidualną poli­
tykę sprzedaży w zależności od swego sta­
nu finansowego. W przyjmowaniu sposo­
bów pokrycia, przemysł więcej, niż kiedy 
kolwiek uzależniony jest od odbiorców, 
którzy proponują długie terminy wekslowe 
dochodzące niejednokrotnie do 6 miesięcy. 
Wypłacalność klijentów pozostawia w dal­
szym ciągu wiele do życzenia.

NOWE KAMIENIOŁOMY. Oprócz inicja­
tywy prywatnej i samorządowej dzięki któ­
rej uruchamia się coraz to nowego kamie­
niołomy bądźto w Tatrach, bądźto na Woły 
niu, ministerstwo komunikacji przystępują­
ce do rozbudowy kamieniołomów bazalto­
wych w Kostopolu na Wołyniu i kwarcy- 
tów piaskowych w Zagnańsku pod Kielca­
mi. Do tych ostatnich będzie przeprowadzo 
na specjalna odnoga kolejowa.

ZWYŻKA CEN WĘGLA ANGIELSKIEGO. 
,JDaily Express“ podaje, że na skutek sytu­
acji, w jakiej znajduje się przemysł węglo 
wy, oraz w związku z poniesionemi strata­
mi przez towarzystwa kopalniane, właści­
ciele postanowili podnieść ceny węgla pod 
koniec bieżącego mesiąca.

SKUTKI KRYZYSU W POLSKIM PRZE­
MYŚLE CUKROWNICZYM. W sferach prze- 
*»vsłowych krążą uporczywe pogłoski, że

zaczął grzebać ziemię palcami. 
W tej chwili ujął go najbliżej bę­
dący wywiadowca. Schwytanego na­
tychmiast odprowadzono do komisa­
riatu. Nazywa się Buczyński, zdra­
dza zwykłą u paralityków tępotę u- 
mysłu, w wychudłej twarzy ma wy­
soko osadzone oczy kretyna, na le­
wej skroni wyraźną czerwoną bliznę. 
Słowem rysopis

bardzo zbliżony do określenia 
wróżki,

jedynie rola jego w zamiierzanem 
przesra ępstwie była zupełnie inna. 
Buczyński mieszkał u Kędzierskiego 
i ten użył go tylko jaiko narzędzie 
do wyjęcia kasztanów z popiołu. Nic 
wtajemniczając go w szczegóły ka­
zał mu przynieść pieniądze, które 
miał dla niego ktoś pod krzyżem zo­
stawić. Rozbrajająco szczere i na­
iwne zeznanie Buczyńskiego 
wprowadziło na ślad Kędzierskiego, 
którego też natychmiast ujęto. Po­
czątkowo próbował się wszystkiego 
wyprzeć — jednak widząc sprawę 
„położoną" przyznał się do wszyst­
kiego. Niezwłocznie też ujęto Kowa­
la, który początkowo próbował ca­
łe śledztwo obalić sumiennym argu­
mentem, jakoby list jego do p. H. 
miiał być prima-aipriEsowym żartem. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań i 
skonfrontowany z Kędzierskim za­
czął się plątać w zeznaniach i

wkrótce całą prawdę wyśpiewał.
Jak się dowiadujemy w ostatniej 

chwili została również aresztowana 
kaligrafka dwu pierwszych listów —- 
Kędzierska.

Do sprawy tej, w razie gdyby 
śledztwo wykazało nowe szczegóły 
powrócimy jutro.

portach bałtyckich.
staje, że nie doceniono dostatecznie energji 
i zapobiegliwości państwa polskiego około 
stworzenia własnego portu nad Bałtykiem, 
wskutek czego znaczne, terytorja niemiec­
kiej ekspansji gospodarczej przeszły w obręb 
działania dziś pod względem gospodarczo- 
politycznym niestety już nie niemieckiego 
Gdańska i polskiej Gdyni. Szczególnie dotkli 
wą jest ta konkurencja dla portu szczeciń 
skiego**.

W dalszych wywodach autor wyraża po­
dziw dla przeobrażeń, jakim w stosunkowo 
niedługim czasie uległa Gdynia i uważa to 
za charakterystyczne dla planowości, z ja­
ką Polska chce stworzyć * Gdvni port o oier 
wszorzędnem znaczeniu.

spodarcza.
ta sama grupa obcych kapitalistów, która 
zdołała już wykupić w Polsce kilka wię­
kszych cukrowni, ma wkrótce nabyć jeszcze 
parę fabryk, tym razem położonych w cen­
tralnych województwach, wykorzystując 
ciężki kryzys, jaki przeżywa obecnie nasz 
przemysł cukrowniczky. kZ SWMj warszawskiej.

CEDUŁA Z DNIA 5-4.
AKCJE: Bank Dyskontowy 129.00, 

Bank Handlowy 125.00, Bank Polski 
150.00—150.50, El. Dąbrowa 72.50, Cho- 
dorów 151.00, Cukier 74.50, Firlej 54.00 
—55.00, Węgiel 92.75, Nobel 57.00, Cegieł 
ski 45.50, Lilpop 41.25—42.00, Modrzejów 
46.50, Ostrowieckie 97.00—98.25—98.00, 
Rudzki 55.00—54.00, Starachowice 65.50 
65.75—65.50, Zawiercie 51.25, Borkowski 
19.25, Haberbusz 174.00. .

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.51 i trzy czwarte, Paryż 55.10 
i trzy czwarte, Wiedeń 125.45, Praga 
26.42 i jedna czwarta—26.41 i pół, Wło­
chy 47.15 i pół, Belg ja 124.41, Szwajcarja 
171.78, Dolarówka 5 proc. 75.25—74.75, 
Poż. konwersyjna 5 proc. 67.00.

Tendencja dla akcyj cokolwiek moc­
niejsza, dla walut utrzymana. 

TELEFUNKEN
Arcoiette 3, nowy odbiornik trżyłampowy. | Łatwa obsługa. Zbyteczna wymiana cewek, 

POLSKIE Z&KŁADY SiEMEKS S. A.
Warszawa. Fofcsal 18, tel 29—16________ 1313-3^

x USIŁOWANIE ZABÓJSTWA DYRę, 
KTÓRA FABRYKI. Onegdaj wieczory 
do dyrektora przędzalni T. A. Z. p 
Arndtsteina zameldował się zredukować 
ny robotnik tej fabryki Kazimierz Kalią, 
ski. Kiedy został przyjęty, w gabinecie 
rzucił się z nożem w ręku na dyr. Arndt, 
steina, zadając mu poważną ranę w szy. 
ję. Kaliński został natychmiast ujęty i 
będzie odpowiadał za usiłowanie dok o- 
nania morderstwa z premedytacją, gdyż 
jak wykazało śledztwo do swego czynu 
przygotowywał się od paru dni, cofnął 
zamówienie u krawca na ubranie i od 
południa krytycznego dnia czatował na 
dyr. Arndtsteina. Stan rannego poważny 
X POŻARY. Zawiercie dwukrotnie zo. 
stało zaalarmowane sygnałami pożaro- 
wemi. Przedwczoraj w fabryce mebli E. 

r Percysa przy ul. Górnośląskiej zajęły 
• się deski w suszarni. Pożar ugasili do- 
I mównicy. Wczoraj przed południem wy.

buclił pożar w fabryce papy „Asfalt44 na 
ul. Towarowej. Natychmiast przybyła 
z ratunkiem straż szklarni i pożar uga­
siła. Straty powstałe ze zniszczenia pa- 
ru beczek smoły i rolek papy są nie­
znaczne

taua oimii.
X BUDŻET MIASTA OLKUSZA. Na 
ostatuiem posiedzeniu Rady miejskiej 
w Olkuszu upoważniono Magistrat do 
czynienia wydatków w wysokości jednej 
czwartej preliminowanych wydatków o- 
gólnych, objętych budżetem na okres 
1928-29 z tem jednak, że powyższe upo­
ważnienie nie przesądza zmniejszenia, 
zwiększenia i ewentualnie odrzucenia 
preliminowanych kredytów. Dyskusję 
nad samym preliminarzem budżetowym, 
na wniosek radnego Martyniaka, posta­
nowiono odłożyć do po świętach. Tym­
czasem wszyscy radni otrzymają odpi­
sy preliminarza budżetowego, celem za­
poznania się z jego treścią.
X OFIARA FABRYKI „OLKUSZ44 NA 
POGORZELCÓW W RODAKACH. Za­
rząd fabryki „Olkusz4 przekazał w dn. 
5 bm. na ręce komitetu pomocy pogo­
rzelcom w Rodakach sumę 2 tys. zł.
X ROBOTNICY FABRYKI „OLKUSZ44 
NA POGORZELCÓW. Robotnicy fabry­
ki „Olkusz4' samorzutnie opodatkowali 
sio na rzecz pogorzelców w Rodakach w 
wy sokości 2 proc, ocl zarobków do potrą­
cenia z najbliższej wypłaty, tj. w dniu 
15 bm.

Program rad jo wy
na środę 4 kwietnia b. r. 

KATOWICE:
16.20 — Komunikaty Polskiego Związku 

Zrzeszeń Gospodarczych Województwa Ślą­
skiego.

16.40 — Odczyty p. t. „Nasze bramy w 
świaf‘zwygł. dr. L. Sawicki, prof. U. J.

17.05 — Komunikat Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Katowicach.

17.20 — Wykład języka polskiego (kurs 
wyższy).

17.45 — Program dla dzieci. Opowiadanie 
historyczne w Wykonaniu artystów teatru 
miejskiego.

18.15 — Transm. z Warszawy. Koncert po 
południowy poświęcony twórczości Beetlio- 
vcna: 1) Uwertura ,.Coriolan“. 2) Largheto. 
5) Scherzo. 4) Adagio contabile. 5) Wielka 
uwertura op. 115.

18.55 — Komunikaty.
19.15 — Rozmaitości.
19.35 —Odczyt z cyklu: „Szkice z Niwy 

Polskiej śląska'* —wygł. wizytator dr. Far- 
; nik.
i 20.00 — Odczyt organizowany przez Prezy
* (Jjuni Rady Ministrów.

20.30 — Transm.. próbna koncertu z Bcrli- 
. na i Warszawy.
■ Program stacji berlińskiej:
■ Gluck: Uwertura do op. „Iphigeniaw Au- 
- lis” Mozart: Rondo, Kreutzer: Kilka pieśni w 
i wykonaniu chóru. Weber: „Zaproszenie do 
i tańca* 4.

Program stacji warszawskiej: t
* 1) Moniuszko: Uwertura do op. „Flis**.  -) 
i Polonez z op. Hrabina wykona p. Wilk°_- 
; mirski (wioloncz.). Kilka pieśni Moniuszki, 
j Chopina odśpiewa p. Argasińska. Szereg u-

I tworów Chopina odegra na fortepianie P*
Rabccwiczowa.

22.00 — Sygnał czasu i komunikaty P.A-1*
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l całej Polski.
LICZBA URODZIN w POLSCE.

Na podstawie obliczeń, dokonanych w 
kilku większych miastach Polski, w o- 
sfatnich dwudziestu, względnie trzydzie 
5tu latach, daje się zauważyć stopniowy 
i bardzo pokaźny spadek liczby urodzeń, 
który wzmógł się zwłaszcza w ostatnich 
latach przed i powojenych. Na 1000 lud­
ności liczba urodzeń wynosiła: w War­
szawie w 1885 roku — 45.85, w 1905 — 
51.24, w 1923 już tylko 23.82. W Pozna- 
uiu w 1885 r.—42.10, w 1905—56.90, w 
1925 r. już tylko 31.90. W Łodzi na ty­
leż mieszkańców liczba urodzeń wynosi­
ła (brak danych za rok 1885) w 1905 — 
4L w 1925 r. natomiast spadła do 28.3. 
Największy zatem spadek urodzeń za­
znaczył się wśród mieszkańców Łodzi, 
najmniejszy stosunkowo wśród miesz­
kańców Poznania. Wedle tymczasowych 
danych, spadek liczby urodzeń zazna­
czył się także w wielu innych miastach 
Polski.

TRAGICZNA DYSKUSJA 
POLITYCZNA.

W niedzielę około godz. 2 popoł. po­
wstała sprzeczka na tle politycznem mię­
dzy siedzącymi w restauracji „Dwór 
Chełmiński’4 w Chełmnie, por. Jachimo- 
wiczem, płatnikiem 66 p. p. w Chełmnie, 
a rachmistrzem w jednej z prywatnych 
instytucyj, majorem rezerwy Naruszkic- 
wiczem. W czasie sprzeczki por. Jachi- 
mowicz wydobył rewolwer i strzelił dwu 
krotnic do Naruszkiewicza. Kule ugo­
dziły Naruszkiewicza w brzuch. Do le­
żącego por. Jachimowicz dał jeszcze dwa 
strzały. Nadbiegła na odgłos strzałów 
służba restauracyjna i obezwładniła por. 
Jachimowicza. Mjr. Naruszkiewicza prze 
wieziono do miejscowego szpitala, gdzde 
mimo natychmiastowej pomocy, nie od­
zyskawszy przytomności — zmarł.

TAJEMNICZA AFERA W GDAŃSKU.
„Gazeta Gdańska4’ podnosi niezmiernie 

ciekawy zarzut przeciwko gdańskiej dy­
rekcji kolejowej. Pismo to twierdzi mia­
nowicie, żc jeden z wyższych urzędni­
ków dyrekcji kolejowej w Gdańsku o- 
trzymał przed pewnym czasem informa­
cje, że jeden z urzędników tutejszej dy­
rekcji pobiera 1000 guldenów za akcję 
wywiadowczą na rzecz ościennego pań­
stwa. Mimo tego ostrzeżenia miały wła­
dze kolejowe w Gdańsku nie poczynić 
żadnego kroku przeciwko temu urzędni­
kowi i nic przeprowadzić żadnego śledz­
twa. Podejrzany urzędnik ma się nadal 
znajdować na swojem stanowisku. „Ga­
zeta Gdańska4’ domaga się wyjaśnienia 
tej sprawy, która — jak twierdzi — wy­
wołała w polskiej opinji publicznej sil­
ne zaniepokojenie, tembardziej, źe — 
jak gazeta pisze — od dłuższego czasu 
już docierały do tej opinji informacje o 
ginących w dyrekcji planach kolejo­
wych.

RLlń M. AYREb. P?/pilrnk wzbronieni vl

MIĘKKIE SERCE.
POWIEŚĆ.

— Och, chciałabym cię zabić, wyszeptała zbielałe- 
wargami i nim pułkownik i Jim zdążyli poskoczyć 

bliżej, zachwiała się i padła zemdlona u ich stóp.

ROZDIAŁ XV.
Przed południem jęły krążyć po miasteczku naj­

sprzeczniejsze pogłoski.
Opowiadano, że w domu Wye - Smithów zamordo­

wano człowieka i że mordercą był sam pułkownik.
Druga wersja głosiła, że złodziej dobrał się po 

raz drugi do bezcennej kolekcji sreber pułkownika i 
zastrzelił młodego Wye - Smitha, który śmiało wszedł 
11 a dół, by schwytać nieproszonego gościa.

Nikt nic wiedział prawdy, opowiadano, że puł­
kownik nie chciał nic mówić, chociaż faktycznie sam 
Posłał po policję i złożył następujące zeznanie:

— Cała sprawa zdarzyła się wypadkiem. Mój syn 
1 młody Holway bawili do późnej nocy po za domem, 
jak zwykle młodzi ludzie i potem, nie chcąc mnie bu­
dzić, weszli przez oszklone drzwi bibljoteki. Nieszczę­
sny traf zdarzył, żem właśnie nie spał. Usłyszałem jak 
^chodzili, pomyślałem zaraz o moich srebrach 
1 o owem włamaniu w czasie wielkiej burzy, wpa- 
dtem do pokoju, jak szalony i strzeliłem po ciemku.

Pułkownik był świetnym aktorem i tak dobrze 
udal0 mu się wmówić tę historję najprzód miejscowej 
P°kcji, a potem najwyższemu dygnitarzowi w hrab- 
®lwie, że nim upłynął dzień, uwierzył w nią sam.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano w dziale A następujące firmy:
W dniu 27 — IX — 1927 roku.

Nr. 5459. „Franciszek Warmus” sklep spożywczy w Trzebie- 
sławicach, gminy Wojkowice Kościelne. Firma istnieje od roku 
1920. Właściciel Franciszek Warmus, zam. tamże.

Nr. 3440. „Jan Dworęzyk” sklep rzeźniczy w Gołonogu, gmi­
ny Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje od roku 1925. Właściciel 
Jan Dworczyk, zam. tamże.

Nr. 5441. „Onufry Jagiellak” cukiernia w Zawierciu, ulica 
Kościuszki Nr. 18. Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Onufry 
Jagiellak, zam. tamże.

Nr. 5442. „Antoni Ziaja” sklep spożywczy i sprzedaż wędlin 
w Gołonogu, ulica Stara Wieś, gminy Olkusko-Siewierskiej. Fir­
ma istnieje od roku 1917. Właściciel Antoni Ziaja, zam. tamże.

Nr. 5443. „Chil Pacanowski’4 handel bielizny i cukierkami 
dziedzinnemi w Zawierciu, Marszałkowska Nr. 41. Firma istnieje 
od roku 1906. Właściciel Chil Pacanowski, zam. tamże.

Nr. 5444. „Stanisława Sztajer” sklep spożywczy w Wojkowi­
cach Komornych, gminy Bobrowniki. Firma istnieje od r. 1926. 
Właściciel Stanisława Sztajer, zam. w Wojkowicach Komornych, 
ulica Czeladzka 151, gminy Bobrowniki.

Nr. 3445. „Antoni Wojtowicz44 detaliczny handel win i wó­
dek w Niwce, ulica Szosowa Nr. 69. Firma istnieje od roku 1926. 
Właściciel Antoni Wojtowicz, zam. tamże.

Nr. 5446. „Berek Frajberg44 skup i sprzedaż artykułów wszel­
kiego rodzaju w Zawierciu, ulica Ciasna Nr. 3. Firma istnieje od 
roku 1915. Właściciel Berek Frajberg, zam. tamże.

Nr. 5447. „Chil Zajdler” handel skór, przyborów szewskich 
i obuwia w Modrzejowie, Rynek Nr. 8. Firma istnieje od r. 1926. 
Właściciel Chil Zajdler, zam. w Sosnowcu, Modrzejewska 33.

Nr. 5448. „Janina Kaszyńska44 sklep z cukierkami, owocami 
i jarzynami w Dąbrowie Górniczej, ulica 5 Maja 16. Firma ist­
nieje od roku 1926. Właściciel Janina Kaszyńska, zam. tamże.

Nr. 5449. „Teodor Kras noku teki44 sklep spożywczy i sprzedaż 
wyrobów tytuniowych w Niwce, ulica Szosowa Nr. 89. Firma ist­
nieje od roku 1925. Właściciel Teodor Krasnokutski, zam. tamże.

Nr. 3450. „Bronisława Gajek44 sklep spożywczy, sprzedaż pi­
wa i wyrobów tytuniowych w Dąbrowie Górniczej, Dębniki 59. 
Firma istnieje od roku 1924. Właścicielka Bronisława Gajek, za­
mieszkała tamże.

Nr. 5451. „Michał Rechnic” sprzedaż artykułów spożywczych 
w Strzemieszycach, ulica Warszawska Nr. 100. Firma istnieje od 
roku 1927. Właściciel Michał Rechnic, zam. tamże.

Nr. 3452. „Aleksander Bałdys” sklep spożywczy w Modrze­
jowie, ulica Henryka Nr. 21. Firma istnieje od roku 1927. Wła­
ściciel Aleksander Bałdys, zam. tamże.

Nr. 5455. „Marceli Jagiełło wucz” apteka w Zagórzu, ulica Szo­
sowa Nr. 59. Firma istnieje od roku 1925. Właściciel Marceli Ja- 
giełłowicz, zam. w Witawie, pow. Łęczycki.

Nr. 5454. „Chuna Glecer” sklep spożywczy w Maczkach, dom 
Otrębskiego, gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje od ro­
ku 1920. Właściciel Chuna Glecer, zam. tamże.

Nr. 3455. „Gustaw Koziński” sklep spożywczy, sprzedaż wę­
dlin i wyrobów tytuniowych w Gołonogu, gminy Olkusko-Sie­
wierskiej. Firma istnieje od roku 1912. Właściciel Gustaw Koziń­
ski, zam. tamże.

Nr. 3456. „Feliks Słupski” sklep spożywczy w Sosnowcu, ul. 
Wschodnia Nr. 11. Firma istnieje od roku 1919. Właściciel Feliks 
Słupski, zam. w Sosnowcu, ulica Wschodnia Nr. 1.

Nr. 5457. „Aron Zagrajek” sprzedaż artykułów spożywczych 
i galanterji w Maczkach, gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma ist­
nieje od roku 1921. Właściciel Aron Zagrajek, zam. tamże.

Nr. 3458. „Hipolit Kotula” sprzedaż artykułów spożywczych, 
manufaktury i wyrobów tytuniowych w Dąbrowie, Reden, ulica 
Narutowicza 28. Firma istnieje od roku 1922. Właściciel Hipolit 
Kotula, zam. tamże.

Nr. 5459. „Abram Bierfreind” sprzedaż skór w Zawierciu, ul.

Apteczna 21. Firma istnieje od roku 1875. Właściciel Abram Bier­
freind, zam. tamże.

Nr. 3460. „Mania Abramczyk” sprzedaż artykułów spożyw­
czych w Wojkowicach Komornych, gminy Bobrowniki. Firma 
istnieje od roku 1923. Właściciel Mania Abramczyk, zam. w Woj­
kowicach Komornych, gminy Bobrowniki.

Nr. 3461. „Mendel Banach” handel spożywczy w Modrzejo­
wie, ulica Henryka 28. Firma istnieje od roku 1927. Właściciel 
Mendel Banach, zam. tamże.

Nr. 3462. „Lola Goidwasser” sprzedaż artykułów' spożyw­
czych, jarzyn i mleka w Sosnowcu, ulica 1 Maja Nr. 32. Firma 
istnieje od roku 1926. Właścicielka Lola Goidwasser, zam. tamże.

Nr. 3463. „Łaja Szajer” sklep spożywczy we wsi i gminie Bo­
browniki. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel Łaja Szajer, za­
mieszkała we wsi i gminie Bobrowniki.

Nr. 3464. „Michalina Kasprzyk” sprzedaż artykułów spożyw­
czych w Dąbrowie Górniczej, ulica Dębniki 65. Firma istnieje od 
roku 1927. Właścicielka Michalina Kasprzyk, zam. tamże.

Nr. 5465. „Rubin Szwarcberg44 sprzedaż artykułów spożyw­
czych w Wojkowicach Komornych, gminy Bobrowniki. Firma 
istnieje od roku 1915. Właściciel Rubin Szwarcberg, zam. tamże.

Nr. 3466. „Zysman Zyskowicz” sprzedaż owców i cukierków 
w Zawierciu, ulica Nowy Rynek Nr. 24. Firma istnieje od r. 1919. 
Właściciel Zysman Zyskowicz, zam. tamże.

Nr. 5467. „Szmul Rozenberg” sprzedaż artykułów spożyw­
czych i drobnej galanterji w Zawierciu. Firma istnieje od roku 
1911. Właściciel Szmul Rozenberg, zam. tamże.

Nr. 5468. „Icek Rechnic4’ sprzedaż manufaktury, galanterji 
i obuwia w Strzemieszycach, ulica Warszawska Nr. 100. Firma 
istnieje od roku 1898.

Nr. 5469. „Gertruda Gębska” sprzedaż drobnej galanterji w 
Sosnowcu - Sielcu, ulica Narutowicza Nr. 19. Firma istnieje od r. 
1925. Właściciel Gertruda Gębska, zam. tamże.

Nr. 5470. „Josek Kaufman.” sprzedaż artykułów spożywczych 
w Modrzejowie, Rynek Nr. 15. Firma istnieje od roku 1925. Wła­
ściciel Josek Kaufman, zam. tamże.

Nr. 5471. „Marja Świercz” sklep spożywczy w Dąbrowie Gór­
niczej, ulica Staszica 57. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel 
Mar ja Świercz, zam. tamże.

Nr. 3472. „Jan Łukasik” sklep spożywczy w Wojkowicach 
Komornych, gminy Bobrowniki. Firma istnieje od roku 1927. 
Właściciel Jan Łukasik, zam. tamże.

Nr. 5473. „Leon Szubelak” sprzedaż mięsa końskiego i wędlin 
w Dąbrowie Górniczej, przy ulicy Łegjonów Nr. 57. Firma istnie­
je od roku 1927. Właściciel Leon Szubelak, zam. tamże.

Nr. 3474. „Stanisława Sabocińska” sklep spożywczy w Goło­
nogu, kolonja Flora, gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje 
od roku 1927. Właściciel Stanisława Sabocińska, zam. tamże.

Nr. 5475. „Jan Kotral” sklep spożywczy, sprzedaż wędlin 
i trafika w Maczkach, gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma istnie­
je od roku 1919. Właściciel Jan Kotral, zam. tamże.

Nr. 3476. „Szlama Rechnic” sklep spożywczy i sprzedaż wy­
robów tytuniowych w Dąbrowic Górniczej, ulica Łegjonów Nr. 
27. Firma istnieje od roku 1895. Właściciel Szlama Rechnic, zam. 
tamże.

Nr. 3477. „Moszek Gottesman” sprzedaż artykułów spożyw­
czych na kol. Piaski, kop. Czeladź, ulica Klemensa Nr. 4. Firma 
istnieje od roku 1915. Właściciel Moszek Gottesman, zam. tamże.

Nr. 5478. „Kajla Erlich” sklep spożywczy w Zagórzu, ul. O- 
stręźe, dom Trzewiczka. Firma istnieje od roku 1910. Właściciel­
ka Kajla Erlich, zam. tamże.

Nr. 5479. „Jułjan Lorens” sprzedaż artykułów spożywczych 
w Gołonogu, gminy Olkusko-Siewierskiej. Firma istnieje od ro­
ku 1927. Właściciel Jułjan Lorens, zam. tamże.

Nr. 5480. „Leokadja Janotowa handel win i wódek, oraz to­
wary kolonjalne w Sosnowcu, ulica Piłsudskiego 48. Firma istnie­
je od roku 1905. Właścicielka Leokadja Janotowa, zam. tamże.

Nr. 5481. „Wincenty Frydrych4’ sklep spożywczy oraz sprze­
daż wyrobów tytuniowych w Dąbrowie Górniczej, przy ulicy 
Staszyca Nr. 4. Firma istnieje od roku 19 21. Właściciel Wincenty 
Frydrych, zam. tamże.

D. c. n.

— Psiakrew. Ostatecznie może to i prawda?
— Do djabła, sam dobrze nie wiem, a w każdym j; 

razie, dobre kłamstwo jest lepsze, niż zła prawda!
Potem pomyślał o Basi, o jej tragicznych oczach 

i z piersi jego wyrwało się ciężkie westchnienie.
Teraz nie miał już żadnej wątpliwości, źe kocha­

ła Shayle‘a Holway‘a, ale czy Shayle owi na niej zale­
żało, o tem absolutnie nic nie wiedział.

Shayle nie miał ani grosza, z czego wynikało, że 
majątek Basi miał stanowić dla niego pewnego rodza­
ju magnes, nawet jeżeli ewentualnie nie żywił dla 
niej żadnych uczuć. Tego pułkownik nie mógł odga­
dnąć, co go rozgniewało i zarazem zbiło z tropu.

Wezwał Jima do siebie i zamknął się z nim w bi­
bljotece.

— Teraz! zakomenderował, musisz mi powiedzieć 
prawdę i tylko prawdę o tej przeklętej aferze!

Jim zrobił nadąsaną minę.
— Powiedziałem prawdę, zaprotestował. Wszyst­

kie kłamstwa dorobił ojciec.
— Pobożne kłamstwa! — krzyknął pułkownik. Po­

bożne kłamstwa, za które nie będę żądał rozgrzesze­
nia, przypuściwszy naturalnie, że niebo istnieje i że ja 
się tam kiedy dostanę. Ale my teraz rozmawiamy, jak 
mężczyzna z mężczyzną, Jimie, chcę wiedzieć o wszyst- 
kiem co możesz mi powiedzieć.

— Powiedziałem już ojcu. Usłyszałem hałas na i 
dole — tak jakby ktoś wchodził przez oszklone drzwi 
— i zeszedłem zobaczyć, kto to.

— I przysięgasz, że ostatni raz, w czasie burzy 
w nocy Shayle Holway był tym człowiekiem, który 
usiłował otworzyć moją kasę?

— Tak. Sam go widziałem.
— A gdzieżeś ty był?
Jim zmarszczył brwi.

■— Teźeli ,iuż mam ojcu waz vstko zapowiedzieć, to J 

późno wróciłem do domu. Ojciec myślał, że nie było 
mnie przez całą noc — otóż tak nie było. Zmieniłem 
zamiar i przyszedłem, gdy burza trochę przycichła. 
Przeszedłem przez trawnik i dostałem się do domu 
przez oszklone drzwi bibljoteki.

— Jak je otworzyłeś?
— Były otwarte! i Holway znajdował się w’ po­

koju.
— Holway był w pokoju i wcale cię nie zauwa­

żył?
— Tak. Odeszłem i czekałem w ogroidzie, dopóki 

nie wyszedł.
Nastało krótkie milczenie, wreszcie pułkownik 

rzekł poważnym tonem.
— Jim? Spojrzyj mi w oczy!
Jim podniósł zwolna oczy, a ojciec rzekł pono­

wnie.
— Musisz mi dać słowo honoru, źe nigdy nie 

wspomnisz o tem ani słowem do nikogo — urwał i do­
dał z naciskiem:

— Przez wzgląd na siostrę.
Jim oblał się szkarłatem.
— Byłoby to dla niej bardzo dobre, gdyby Shayle 

został zabity. Cóż — przecież to zwyczajny złodziej.
— To nnieszczęśliwiłoby twoją siostrę, a niestety, 

nie jesteśmy kochani za nasze cnoty, ale często za na­
sze grzechy! Basia kocha tego człowieka — kimkol­
wiek on jest, wobec czego musisz mi dać słowo hono­
ru, jako gentleman, że to pozostanie tajemnicą pomię 
dzy mną i tobą, do końca życia.

— Ależ ojcze! zaprotestował z oburzeniem Jim. 
Pułkownik wyciągnął rękę.
— Żadnych sprzeciwów. Twoje słowo honoru 

czekam.
— Och niech i tak będzie.

d. H.).



KUR JER ZSUHOT1NT yotfcn. Ni. 95.

Cukiernia i Wytwórnia
ROMANA NEY’A

ul. Kościelna 1, tel. 5-tO Sosnowiec, ul. Wspólna 4, tel. 8-88.
Polecam na nadchodzące Święta Wielkiejnocy w dużym wyborze: 
sękacze, mazurki w 4-ch odmianach, babki w 4-ch odmianach, placki, 
torty, mazurki w 10-ciu odmianach w dużym wyborze baranki, jajka, 

cukry, herbatniki i czekolada. 1975
Uprasza się Szanownych konsumentów o wczesne zamówienia. DAWNIEJ

Iwan Mozźncbin i
jako 1983 |

„ZDOBYWCA SERC“ 8

E’

IA ODCHODZĄCE ŚWIĘTA:
SOS KRÓLEWSKI MAJONEZOWY, 

MUSZTARDĘ POLSKĄ CHRZANOWĄ 
„ Francuską: esfragonową, kaparową, 

sardelową i truflową
„ Angielską ostrą 

i Warszawiankę na winie
POLECA: I8C1--

LlfflLteiiioiJnjHiiS.ft'
2 Ą DAĆ WSZĘDZIE. Ł

Fabryka nagrodzona na Wystawach w Polsce ma lalami srebrnemi i ilotemlL,

t,3

i Największe plony ziemniaków 
osiąga się przez użycie najtańszego 
nawozu sztucznego jakim jest: 

iSrut Rycynowy 
| zawieraiącj: azot, notas i kwas fosforowy.

Gwarantowana zawartość tych składników i wybit­
na przyswajainość. Referencje agronomicznych za­
kładów naukowych. Doświadczenie fermy Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Na dogodnych warunkach 

kredytowych dostarcza:

! J D- Potowa Synowie
i
i

Będzin — Mało&ądz. 1898-12

(Tow. Pożyczkowo- Oszczędnościowa w Sosn owco) 
odbędzie się w niedzielę dnia 15 kwietDia 1928 r. o go 
Jzinie 2 ej popołudniu w lokalu własnym w Sosnowcu, uli 

ca Małachowskiego Nr. 9
PORZĄDEK OBRAD: 1. Zagajenie i wybór przewodniczącego
2. Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Zgromadzenia
3. Odczytanie protokułu z odbytej rewizji przez Związek Re 

wizyjny
4. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za 1927 rok, przyję 

cie bilansu, udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie Nad 
zorczej

5. Podział czystego zysku
6. Zmiana paragrafu 7 statutu
7. Określenie najwyższej sumy zobowiązań, jakie może zacią­

gać spółdzielnia
8. Zatwterdzenie budżetu na 1928 rok
9. Wybór 2-ch członków Rady i 1-go członka Zarządu w myśl 

§§ lo, 19.
10. Wolne wnioski. 1919-4
W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie

w drugim terminie w tym samym, dniu i miejscu o godzinie 3-ej po­
południu z tym samym porządkiem obrad.

ZARZĄD BANKU ZAGŁĘBIA.
iSpóidz. z ogr. odp.

mLOSItinO^Tali HI
blacharsko - dekarskich

WYKONYWA:
Krycie dachu blachą, da 

chówką papą i smołowa 
nie jak również konserwa­
cje dachów a własnego lub 
powierzonego materiału, u- 
raz wszelkie roboty w za­
kres blacłiarstwa wchodzące. 
POSIADA RÓWNIEŻ NA 
SKŁADZIE: wanny, nasia- 
dówki latarnie powozowe, 
polewaczki, kosze do wę­
gla etc. i9 3-7

Kupno i sprzedaż. |

Wtór* *.  Najlepszy powielacz. za 
stępuje drukarnie. Łatwa pt»' 

ća. 3000 odbitek, najtaósze woskowe’ 
I farby. Cena 100 złotych na komp|e,a 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowej 
Tysiące zaświadczeń urzędowych i 
prywatnych. „Wtór" — Warszawa Kru. 
cza 33. 1651-7

ys&uia itufiifeui 4&uou Książeczkę 
" wojskową 1 kartę mobilizacyjną, 
wydane przez PKU, Będzin. 1922-3 
''pajchner Nuchea agabiłzsśwladcie-
* me wydane przez mag m. So-

saowca. 1900-3
łan Stacnurka zgabii kartę powola- 
J nia, wydaną przez PKU Miechów.

  197y-ó 

piak lgnący zgubii książkę Kasy
* Chorych, wydaną przez kop. Flo­
rę. 1998

I OKOMOBILĘ o sile 23 HP”^  ̂
brym stanie — kapię. Ogłoszenia 

kierować: Ciechanów, A. Lewiński 
S-ka docz. 11. 1962
I OKOmOBlLĘ o sile 25 HP. w Ti?. 

brym stanie kupię. Zgłoszenia 
proszę kierować Sosnowiec, Wac^i 
24 A. Kmita 1963-a
papę dachową, smołę, pak sprzeda. 
* je Biuro Techniczne, Inż. Antoni 
Nowicki Dąbrowa, Kościuszki 42 te. 
lefon 8   ryyg
]Ma nadchodztjce Święta poleca 02,

Kiijenteli duży wybór szynek, do^ 
broci reklamować nie będę, jak rów. 
nież kiełbas czysto wieprzowych, 
Z poważaniem: Józef Koss, Skład wę­
dlin. Wsrszawaku 14, teł. 2-28. Sos. 
nowlec, dnia 317.28 1986

| Nauka i wychowanie. |

pHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
*•' Musisz ukończyć Kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowiczą, 
Warszawa, Zórawia 42, Kursa wyu- 
czają listownie: buchalterii, rachun­
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawą, Kaligraf]!, pisania, na masiy. 
nacb, towaroznawstwa, aaglelskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Po ukoa- 
cz&olu świadectwo. Żądajcie prospekt 
tów. ___ 19U9

pobierać lekcji SorespoadeacjT 
niemieckiej technicznej^ Oferty 

pod .Dobra zaplata** do Admiaistra*  
cji ,Kurjera__Zachodaiego*.  1979

i Lokale. iRABKA
msjmi ii-mej ZMii Mmaj

Wilia „WitolńówMa" 
naprieclw iaitenek. — Otwarty od 1 
maja po grnntownetn odrestaurowa­
niu, światło elektryczne, wodociąg, ła­
zienka I kanaliaaoia, poleca pokoje 
słoneczne s werandami lub bez, ku­
chnia doskonała, na żądanie djetoly- 
c zna.—Ceny przystępne. — Zgłoszenia 
do 17-go kwietnia: Kraków, Pljarska 

y, 1. p. potniej Rabka. 186S-2

Smlpsówkl
Wody koleńskie, perfumy 
najlepiej i anjkotayettiiej zakupisz 
w Perfumerii T-wa .SIŁA*,  Sosno­

wico, uŁ KoOeiehsa. 1973

MASŁO
pomorskie do ciast i potraw MASŁO 
śmietankowe i wszelkie towary spo­
żywcze t koloajalee, na nadchodzące 
święta po najniższych cenach poleca

E ZIELENIEC,
Modrzejewska 30, „Hale Rozwoju*

ZAKŁADY DRUKARSKIE

Hjmfflaru.
Sosnowiec, Dęblińska 1. Telef. 73

Wykonywają wszelkie zlecenia 
w zakres drukarstwa wchodzące

Ogłoszenie.
Kancelarja komornika przy 

Sądzie Okręgowym w Sosno 
wcu ii-go rewiru Sosnowiec­
kiego Jana Chrząstowskiego 
z dniem 5 kwietnia r. b. zo- 
staje przeniesioną do domu 
Nr 10 przy ulicy Niskiej w So­
snowcu tuż przy wejściu do 
parku Sieleckiego. 1978

jOlOROjP^

Ciopn nemorojóatne Gąseckrego 
(s Kogutkiem | usuwają ból, swę­
dzenie, plecienie, krwawienie 

zmoiejaiają guzy (żylaki). 
Sprzedają większe aptek 3901

iWK O" TufNALNt PROSZKI

| Drobne ogłoszenia. |

| Posady i prace. |

pragnę przyjąć do spółki z niewiel- 
* kim kapitałem fachowca mecha­
nika do debrze prosperującego od 30 
lat egzystującego Zakładu mechani­
cznego. Powód—podeszły wiek. Zgło­
szenia do Administracji sub. Eksplo­
atacja artykułu patentowanego".

J234-3 
potrzebna posługacaka zaraz. Stacja 
4 Będzin Nowy 1-we piętro, pierw­
sze drzwi.________ 1992
piekarza samodzielnego zdolnego fa- 
4 chowca pnjjmę. Zgłoszenia tel. 
958 lub przy Hucie .Staszica*  Sosno­
wiec^__________ 1990-2 I

Doszukuję pokoju umeblowanego
* osobne wejście. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Z Z “ i»77

| Zgubione dokumenty. |

Dopciyk Stanisław zgubił kartę
* zwolnienia, wydaną przez PKU. 
Sosnowiec, która unieważnia. 19/0

l

pzesUw Szaciło zgubił 3 zaświad- 
*•' cienia z praktyki. Łaskawy zna­
lazca zechce zwrócić właściciel o wl 
zamieszkałemu w Sosnowcu, ul. No­
wa nr. o. 1975_
Jasiowaa Antoni zgubu legitymację 

zasiłkową, wydaną prsez zMagi- 
strat Dąbrowy Górniczej 1998^

nim jwitiE"
============ dawniej ============ 

dBo-hatr „Udziałowy-.

Od wtorku 3 kwietni*  Dramat z genjalnym aktorem czworonożnym 

„RIN-TIN-TIN wśród wilków" 
seacie wysupi Ukraiński chór Kotka
Dodatkowe koncertowe bilety na balkonie 50 gr, na parterze 25 groszy

Następny program: Pierwszy Polski Film Społeczny

„Ludzie Dzisiejsi"
Jubileuszowy obraz Nestora Polskich Reżyserów Filmowych

E. PUCHALSKIEGO.

CENY PBENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 2&L 50 cpc- 

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 251.
Cena egzemplarza 2© grosiay.

CENY O
Prail tekstem (Pierwsza strana) a wiersz in 1-łamowy układ 4-szpaltawy 68 jr. 
w taksclH . ............................................................« •
W lekSsie, w kronice ...... . ... 60 .

tekstem............................. ■ . 5 „ 26 ,
Nekrologi do 200 wierszy 10'S taniej.

Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej i 
2C wyrazów 25 gr. za.każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł. |Hii

GŁOSZEŃ:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, drozsze.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25°/0 droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszefy 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­

szenia do 2miany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Sosnowiec: RE3DAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
Dęblińska Nr. L Telef. Nr. 73.

Fil;e i agentury własne: Będzin, MałschBWSkieęo 7. — Dąbrowa, ScUieskiep-8. telef 1-25. — Zawiercie, 8-ęb Maja 27. — Grodziec, Pefein^Ł
S^Wa^TTAABBSZ ORtOŁA: ~ Druk. Jfuriera ŻacHodw«sra“ w Sosnowcu. Dęblińska 1. Wydawcy: Sp-Akc. .KURIER ZACHODNI


